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Niemcy był,y ·bezwolnyię. 
.Dlię~zynarodowego'' · - . 

.1 '.bezradnym, 
Dlówił Hitler 

ERLIN. - Ósta:tnif: przygo-1 owycli czasów nfe zaipa-zeczą funkcję bytu ludzkiego, lecz na I tylko lokałn~ ambicją. W. Rze- nia, stojące przed Rzesz2l, zmu• 
Inia do posiedzen1a Reich· chyba/i iż dz:eń, w którym 'jako istotę wieczystej substancji, hę szy niemieckiej moze istnieć szają do troski o przyszłość. 
p zalroń<:.zyły się w nled.zie- szef najwięk.szEj niemieckiej dąooj filarem państwa, a przez tylko jedna suwerenność: suwe Podkreślił on przeltJdnienie kra 
l!lo. W oołym mieście ·wy· partii Q;pozyc~nej, objąłem sfa· to, ~zecz oczywista, i życia go- renn_o-ść naroclu niemhckiego . . ju, brak surowców i. brak żyz· 
riono n:ezlic.zone gło..śniki: w nowisik<> wo·clza i kianclerza Rze spooarczego. Ten ustęp zakończył kanc- nej roli w Niemczech. 
szka.niach prywa!.nych, loka szy, byl dniem zwrotu w dzie· lerz ~świadczeni~m, że po pię· - Gdyby dziś Imperium Bry 
I public~y.ch i na placach, jach narodu wówczas, ter~ i Powodr rozkładu ciu l~tach zrealizował swój pro tyjskie - oświadczył kancler~ 
:a.mi .. równ.iei krążyły samo- po wsze czasy. •• • gt:tm, ~zucony w roku 1933. Je - uległo rozwiiązaniir, może by ~y, · zaopa.:rzone w głośniki - Wszyscy ś'"-i.adomi są te· lfmleC gil ma sprawić z~dowolenie okaząło większe zrozumienie 
O'\'re. Okolice opery Krotla, go, że dzień 30 slyCIZIIlia 1933 r. Ponad politycznymi i gospo- ~ędr~om .~agr"'.11icą,_ tw}er~ze· dla potrzeb R.Zeszy. Kan~lerz 
le cd.h}'!Wiać się mlało. po·sle- zamknął jedną epokę i rozpo· darczymi ideałami cusów ubie me,.~ m1~dzy a.mm\ .ni~m1ec- wskazał przy tym· na ko?tecz· 
llie Rcichs'.a.gu, boga'.o ude- czą nową. Fakt ten j.esl tak nie glych wznió~ł s:ę bowie~ w spo\ ~~ ~ .nar.oa~wym s.oc1ah~mem ność ,";Id.zyskania. !>rz:z Niemcy 
;.w.ano. Fron~oa gmachu z.aprzeczalny i oczywiS1ty, te sób decyduiący nowy ideał na 1stnieią 1ak1e~ rozdzw1ęki,_ to ko!on11 1 pod.kres.hł, ze stale hę 
,.br111nq zie:!enią i sztand~a- dzdś już mówi sią o dz!ejach nie rodowy. p0 raz pfarwszy po· J pozostawmy un tę wewnę:.rzną dz1e do tego znuerzał. 
w ·o.knach ·. Reichsi1agu wid- mieckich prztd oh-;ęciem wła· wstały przesłanki efo prawdzi· sa.tysfa~cję. ~c~~:by jednak z !a ~alej kancl~z przeciwstawił 
~ kw!aty, w sałi za mówni· clzy przęz nM"odowy . soc;1ałiizm wle niezależm~ge> suw.arennego kt~ tego .chc1eh wyc1ągnilć. wnto się kategorycznie w obszernych 
aa c·lbrzym!ej czenvono ·z.Io oraz o dzie1;ach niemieckkh· po zbadania prawdżiwych przy· ski, to mech usłyszą, ze me ma wywodach plotkom, szerzonym 
ti draperii ~ wywieszono orła objęciu władzy. czyn naszego rozkładu jak ró· w NiemcMch ta.dn~go proble- za granicą, że Rzesza powróci· 

IOcki!~.„~ Rze~y 10-me'..rowej nTrag~c1na epa1rau wniet istotnego stadu naszej I mu n~rodo~() • socjal:stycz~a· laby kiedykolwiek do Ligi Na-„„_ , sytuacji." ~o panst~a 1 ~~~~o'ro • soc.a- rodów. . · . • L;;; d ·• ~J Malu~ąc stan Niem~c przed K.:nclerz, którego mow~ wia hstyczne1 partn t zac.nego. pro- Z dużym naciskiem, prze01w• 11Wil'' · owa ł o. rokiem 1933, kanclerz nazwał lokrotnie przerywają oklaski, 1 bl~mu n.~r?dowo. - socpahs~y~z s!awiaj~'.: dec. yzję . swą . s'.ano~-. dziennikifZf gD „tragiczną epoką Jiis101łi na kon~ynuu;ę ąnalizę powodów 1. '1CJ par~u 1 ~arOQowo • soc1ali- sku ~ig1, k8;11~~rz 0Ś\v1:1'd.cza, ii 
rodu •

1 
ośW.adcza;ąc, it ó •hgo ro;i:kładu_ Niem:cc, po cz~ wy slyczrteJ a;nui. • . z dniem dzl$1e;mym Niemcy ~~ 

godz. 13-ej w operze K.rol· okresu stosuje się w p.~łni okie cz2rpu:ąco om:n•.a· syHiację J Wskazu1ąc następrue, • :!e obe zin:ai'l Mand~o. • 
kało s.!ę w komp!ede 741 ś!enie rNiemcy w najgłębszym N:erń~ec - przed tokiem 1931 ·· 1 cnłe Ukonc:t:o~y ~?5ta.~. ł'11erw'.~2y W dalsz~ .c:ą~u ~·świa-óczvl. 

tl~tl.llych i okol 800 gości, poni~eniu.", użyte :i:a czasów prze:;Iwatawia ją zdobyczom na ~łap reor~a?tU1;CJ1 · artn,Ji, kan· kanelett Hitle;, ~e n:e chce .u· 
~ Li<:zini reprczenta.nei kor Napot2ona j1ko tytuł do książ~ rouowago ·só::jalizmu we wszyst cłerz. zwroc1~ s1ę z s~rdecznym trzym~ać ~liskich .~tQ~Ultliko~ 
. ,dyplomatycznego. Na miej ki księgarza norymberskie::o kich dz!.edzlnach. - Mie;scami podz1ękowamem, zarowno pod z Ros;ą Sow1\:cką, k ,ore1 ustcóJ 
cli dla prasy Zll!s!adło około Palma. kanclerz ostro po12m4-uic z kry ~Jre;em marszał~a Blomberga, jest wclele.n.iem. ludz.k~ego. zde· 
.<Wennilkarzv, w' tym blisko - Przez lat 15 - mówił kan tykami :tagranicznymi. 1aJr 1 g.enerała Fn~c~. • gener?wa.n1a. Nie. 'WYS' ·~Pt1] e Ml 
koiresip-ond~n.tów ,z.agranicz· clerz ....!. ciążyło nad naszym na W 'dalszym . c:ągu swej mo- D~e1 kanclerz .os,~dczył, it przeciw ~rodowi r~yis~:~m~ 

l}l, nie - tyl.ko akredy~o;w,,a- 1 rądem potworne brzemi~ sku:- 'wy kanclerz uczynił h:s~Óryćz- w rowny~ ~~pruu 1ak zapew- al! prze-c1w ~z.~d:ząceJ mrue1szom w Cerlinie, lecq; przyby· Idem największego zahmama I ny rzut o!~a na rozwój i p<>:w- ni~ pragnie swiat ~ swy?Jl przy- śct tydo:wskieJ. 
h rÓ'wniet z irulych stolic eu się w iyszych dz1e;ach. Nie ~y I stanie p<.:.rtii narodowo • socja- wiązamu ·.do po-ko1u. me ~bee Svmlia11·e dla mrn 
•e!uk!cli. ło to jednak tylko zał:m1me listycznej. Zwraca;ą-c stę po4, a- ~<!zostawić zadn.ych ~ątphwo- I' 

clerz, k tó·ry przybył do się n:tsz.zgo wo;sk:t, ani n:;.sz.:j c~:·z~zm tych, którzy w:wnąlrz ~ci! że to . prz~wiąza.n.ie do P0 : 
~ths:a.~u, z.a;ął miejs.ce wśrói gospodarki, Jeez ró-:·;r:.bż z:ib· kra:u krytyku;ą jego poc:·ą~nię AOJU nie ~<l n~c wspolnego ant 
mze::hnej ci.2y. W kilka _mi· montc tię i naszej podst~wy, H cla, ośw:adcrył, że kaztiy, „ kto z ~ezy~nac)ą,_dvnącą .z~ sła~· 
4 po'em premier Go·~riing o· szeJto hcn~ru i dum;, „ a p1z~z misji jego przeszkadza, jest ~~. a:u tez !>m ~ar:dzieJ z me-
ror,zył pos!edzen.!e. Wezwał to i naszej wclncści. .. - wr-0g:em. ni:.rodu. Niwet wiara godnym tchorzos.wem. 
gp:erw do uczczenia pamięci w · ciąita iat 1s byl'ś-:i-v: b~• ·p.ie zwalnia od ohow!ązku pra- St.!łl -1 z·eiazo 

Pr.zechod.z~ do sprawy Msz• 
p.a.ńsi!cie:, l:anc:krz, zwraic:l'. ą,c 
się pod adre::em Anglii, po:w!e• 
dz.iał, te, jeśli s~aje Ollla ziawsa:e 
w obronie solanu poprzedn!ego, 
!o powi.nn.a obecnie w sprewie 
hiszpańs.ki.ej bronić tego same· 
go sta.n01W·Lska. Dla Rzesrzy 
wszelka bolrszevJ1.iz.acja jakiego
kolwiek eu~opejs:!dego lcr'a..ju 
jest naruszeniem tego s ~a.nu. 

ciu zmarłych w międzyczasie v;ofoym i bezradnym cbh!ił-m cy przy ra:owaniu narodu. .a 
on.k6w Reichstagu, poczym gwałtu mlędzyn.:i:od~wzg:>, któ Z kolei kanclerz przeszedł c!o W Obranie ftlfOdl 
mvł~nle oddał głos kanele- ry, posługując s:ę h1słem h~1~a ohsze,m:go. sprawo·z:cb.nia ~ go • • • 

Rzeszy. ni~arncści, gło;;zonym w ltlll~ spod:irczego· rozwoju w Niem- Gdyby kiedykolwiek między· 

. ,„5g1't.1·ri. en1·e . , ic'~:.łów demckratyc::nych, $:,llIŚ . czcch w, ostatnich pię::iu la- narodowa na1tonka usiłowała za 
"!l" c'ł na 11inz n~r6:l kar::-ą:ą r6::- lach. Wyczerpującemu temu I kłócić pokój Rzeszy, stal i . że· ·:W lf!"SZłOś"' gę pta:,vdziwie sady:;,ycznts!J sprawozdaniu poś,·r:ęcił oc blis i lazo obejmą obronę n~rodu nie 

Przechod.:z:ąc do ko.nfli.!t:u na 
Dalekim Wschodzie, kiainc!erz 
'!}'Ta:z:ił przypus.:z'.:zenie, te 1-<lę· 
ska J3!1'onii dałaby zwvcięsi:wo 
bo!•szewfamowi, gdyż Chl.ny Sl\ 
z.a słabe, a.by o•ko~lć się pnc.d 
je~o wpływem. Wyra.ził ocn w 
dal~vm ciągu swe sym.pa-ie 
dla Chin i nadizie;ę, że koo.fli.k~ 
t en nie długo wyg1a·śn1e. · 

. . , • - -::g~izm·!. · : · '. k'ó g~dzinę swej mo'YY· · - „ pniec~e~o. ~wiat„ z. błyska~c;· 
!'Zwola:n.ie · Rei.chs:agu na Kanclerz analizuj~ pr~::z~y Prz~ch~dząc .do. h1storycztte· ·l ną szybkością u1rzałby wo':"· 
~ń dz:ls:e;szy" - cświaQ.czył ów::zzsn~~o rozkładu ~N1em1e:: go r-0zy1c»u. N:e~ec, . ka.n~lerz czas! J~k ~:clzo.'Rz~_sza, na:od, 
ws'.ęp.!e kanclerz. - „tl~ma- w tych slcwa:h: · w:;~az?-ł! ze ~·zn~v11d.z1ł .„ on, parha 1 armia._ozyw1~t),e;są 1~d-
. s:ę dwo·ma pdwodami: 1)- u- ·u · .d ,. _ d w~zystk!eg~ t~go, co ~bn1z:ilo nym duJ.:hem 1 przeniknięte 1ed 

ea Z<i rzecz wfośchvą c!o· nO\VJI l !8 DłHI OWJI w~elkośc N:am1ec, a więc row· ną v.rolą. 
• ucrc.tu z:!Jlinn per:onal- n~~ ł . d ·' -"'· roz-z~z~p!e n:eż istnien:a małyc!1 państe- Kanclerz przes.zędł tu do '- • u ... „z o w.e y U>O - • - • k Rz • h k . .... lbr • d 17c11 nie- przod, Ie.cz .P~ lO dycz nia umysłu, jak zawsze· upactz:~ we · ~sz.y, · spowco.ow:myc : ~s azania, · •~ o zyixue za a· 

,2) wy~~v;ało nu s1ę p~ącą polityczny poc'.ągnął za: sobą u· 
, ::czn.csc:ą .'7P~cy1mlzemc k~ padek -·gospo:hrczy. Cbywatel 
czn7~h wyiasmen ,., P~~CJ zorien:cwany wyłi{cznic gosi:o· 

e na.GZych · fi~CSUD.i:tO'W darczo, w tej ' tylko d:z:'e:~zin:e 
~~n1y~śh_.~ ·-1~~~~e~. :J,.tb.-c-. !Vi;:dzi~, i~tot~ . nasz:go nieszcz:ę 

UU! ef ze}, sneJ 'DJ4?zy , ę• "śt:fa f()d,:JalaJ.1siĘ CC:at~ blticlz:•j 
·.~e .!r.Ik~-~zl!t·.~~n .v~ ~~~~- 04 tych bc;c't~:it6:\~, k:6r~y p~ 
osc, lecz. ~o.miez spo~rze~e .pt;ez·1 n"'dz~ ;i .rospt:idarczą odcza 
ln'n7-ło,...l!U . 'i: "" G • . • . 
r·-1- ""' • · \'Ti?lf' je:;;zoze w:ę~ą CQ:lię pC-
~~ wyw~4Y~ ~·1~;.:nc!~rza lityc~ą i m~:alną • . Z -~ych ty.1-
e!ą s:ę na dw~~ .. c.z~c:1· ~~~rw kd„~~~re~ów przyjść rń:Jglo zpa 
, ob:::zerną część kain.ckrz po' wforee· N:em:ec. Prz~::h•lstawlli 
.ę:ił przc. \flą.do'\·ri spr~1·1 we- ~~ę oni m:eszczańskm h:dcm 
ę'rznych tr.zedei ·~eszy,,, ., rą.rowanfa. pań~h„a przzz &ospo 

i r. ,;. :-:~. :/ .. "tt:irkę, ~~:dz~~ ... r:i.tun~l~ ' w:-~~: Dutn zwr",11 . ..,.,„_ wnątrznym i,.zewnQtrznytP.· ,odro 

I d~~· • b ńrJ od ··~\ d:-·~niu ·~lir·:r1~... ··,~ ,l ; . 

~~~~~łC •1,-1 .~ ~( i Po ra;,; \P\':!1vszy ~ ~yć w,oże 
Wspomi.na:,;a.c o~~! ob;ę-:1.:i. -:--- w. h:~~01'1 N1.cm1ec wzrd~ 

tiładiy .w r:.'?r1933, ~zrz ,..o· p:·::z:u !::hwych ll:emo;;ów p :-.dr 
·~dczrt~: ~" ·, ~'.:· . . n!z na pa.thtw::i kb i;-cs::c:'·r~•-: 

~wdi~:.'~ ~~ ·z)jako n!llłstomie;;;ze . ~aw;s~ę i 

Front 11ad .. Te1uelem pr1e1wanv 
Noiska nculewe cofrełr sfe uod· RiłDorem uGwslaft<6w 

Wraca;ąc do sp~e.wy hWzipati• 
same!, kanderz ośw!ad-:.zył r~ 
jeszcze, że Niemcy n-ie pc·s'.a• 
<Lają tam żadnych tery~orial· 
nych iri~eresów. 

. PARYŻ . . :H~vas doqosi z JJar-1 Na skutek gwałtownego na· Móvrca p<l·święclł us!ęp swe,• 
\:-elo1ty, ie:· wojska·' po\\rstań~:zs~ 1'\arei(ll ~;w~ska" uąAA_we '~qofa g~ . pr~emówien}a stcsu.nk ';n:i 
.na ta,rły \'ICZO·raj na Sierra Gor· ły się na stanowislta drugiej rf-' '111 ~ht :e61to~wł0t'Skiiłp.,r p0<d~~~~ -·a
aa ~a półrtocny wschód o-d Te- nil. Dzięki .silnemu ·p,9parciu lot ją.c, iż opiera:ą s!ę one za.rów• 
ru~1 w odległoś~ kiłku kilome· nictwa · -,P,9\YS~~ńcy, · · przerwali · ~o. ~ . ~pólnym .św·~~o.n-o·g~~-
.tróW od tego mias!a. front WOJS~ rząi:łowych. Walka dz1~. -Jik -1 ·na wspo!me1 obrome 
' · ttwa: . . ;. ~ . - j przed !!·riotą.cymi tym p~ń~'vrom l!k d • p · Wo;ska rządowe w iop.M"clu 0 •niebezp!c;zeń.s!wami m:iędizyttla• 
!; spe JC!I rPIAIDB stanoWiska pód Santa Barbar"a rodowynu. . : . . . .., I J' stawiają e)lergiczny, opór, · prze· , . "":'.-:--:::-•. ~·~riA=l11m•am•:m::;w• 
"· Dłt owana chV.dz~ałają~ O·~~eniu miasta I FRANCJA Pl.N:·- - . POLSKA 
~·''MOSKWA. · Wcze.rai Jama- ~.Jpółno~n~f: cz~§ci pro~Ancii · 

1 

' • ZA~H;4-;q,3 
ąze lodu·._„J\,tlrman" i „Ta'.myr" l Gu.ąaalajarii lr\va : ożywipna ka; , LILLE. P:en·~zy , ineC?.: kom· 
zabrały i:a pokład .~·nzys~kicl~ no·n·~ąa 'ar~yle:yiska. Kilka pa-~ b'.r..oi:-:~~.c; t!ru~J"IlN' _ :-p.iłkarz~r:~j 
c-zł011!;:ów ekspe::l y: 11 polarne) 

1 
troh po:ws'anc.z.ych dokc.n.ało I PofokJ z FraV;c:ą Ph. przj-l:osł 

P.c.,n ~"' ·'.'!la. udaiac sie do Mur· i wypaclP~; kiói'e , %0$~ały odpar· .1 :-~-, nrz.- ykr!l poira.iJkę w &~0$~· 
mę..ńska.. I .• _. He. . ' ' ,, ; -„ ~ .ku o~· . . - ~-h) • • " „, :~ . 

rbolinę ·sądowni Gzą O. K. M. or.az środki chemiczne, do zwalczania 
chorób I .szkodników roślin uprawnJ.c.h 

poleca: Skład Apteczny 

.p •.. P.o,dgórski 
u.I. Słowackie o 12. 
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ryka śmi rei w podzi 
FeEDma b„ Fortu· 

Kalendarz dnia 

21 s1~~~:'mf!:e 0n01;. Wyrabia się tu najstraszliwszy materiał wybuchowy 
s1::C:a·wsc'h: 6.41, W znacznej od.legł-ości od o- I ko z ziemi wystają płaskie szal ry wydzłelają się w zwiększ<>- r.zenie kanark~w, a białka' s 

L U T Y zacli. 17.00. siedli lud.zk!ch jest p-0łożona re dachy. Wszystko bowiem: I nej ilości. • oczu są zupełnie czerw~e. c 
Ks :ętyc.a wschód: włoska fabryka, w której wyra I warsztaty, biura i skła·ci'y znaj- I~żdy, kto przehywa ciłuższy Prac'?'v.:ni.kom fabryki nie ~ 0

•
19

• .zadi. 
9
'
7
' bia się na;straszniejs~y mate· dują się po·d zietnią. Jest t.o O'kres czas'1 w fabryce,, odczi,.- no z ntkllil ro;Zma~1~ć Ila t Il 

KRONIKA mSTORYCZNA riał wybuchowy, palestit. swego md.za·ju podziemne mia· wa n:eznoony ucisk w skr-0· mat tego, ~ się. dz1ei2;w zakl J 
~ Ko.rom.aiCl.ia Zy~wnta AugU&ta.. N.ikt n~e w1e co to jut pale- sto, do którego prowadzą z ze- niach, cierpi na silne bóle gło- ?a~h. To tez,. gc.y zadaie 1:ę · ~ 
1803 ~ .... a;:.a 1e~i·ooilitaw na San Do· stlt, pcn:eważ jego skład i spo wnątrz ledwiie wiG,oczoo żelaz· wy, a przed oczyma wszystk.o jakieś pytanie,. doty~ące · r. 

„ sób produkowania są o!oczone ne bramy. · mu wiru;e. Kto posi~da specjal pracy~. wzi:-.isza.Ją ramJlaaini ·-
1809 i~~::o '~~~;,ok:f:by~'i,; mgłą ta.;em:nicy. Jest tylko w.a Fabrykę założono pod ziemią nie siln~ konstrukc;uę orga.n;.z- odpowi:ada1.ą: • 

hi'51ZlP. Saa-agosay. ci:om:?, ze przypomina on z wy- ze względów ostr·ożno~ci. - \V mu ten potrafi pokonać. te z1a- - N1c n1e vnem""' ." -
~&ł6 Wybtxh po\V9la.nia w Kra.ko· glądu kauczuk i że !I'ożna go ten sposób zabezpiecza się it\ wi.iska. Inni zaś otrzymU,t\ za1ę· !ak wygl:'c<h. fabrylia, „ 

wie. krajać na drolwe plasterki. - przed atakami lotniczymi i nie cie na HWlU\trz pod cyprysa- rz1 ~r.o~uku;e się st~auir.e · e 
PRZTSl.OWJA LUDOWE Jest równ·~eż wiadomo, do ja- powołanymi oczyma. mi. cz~ l śmieirć. }l 

Luty 1t-ały - latem wpały. kich cel6w <»n służy. Ładuje się . Przez wszystkie pofoo;e fa- Ten, kto spaceruje p~ tyI?-, 
· CIEKA WE WlADOM.OśCI nim bomby 1ol:.nicz.ie. J ege> dzia bryki przechodzi spzcjalny sy- jedynym w swoim rod:za.,u ga,u ,.==~i '. Na~ębz.a g'łęhoko.ść m~ w łanie jeśt straszne w skutknc!1. sf.em rur i jednym po·ciągnię- cyprysowym, zauważy pod. ka_ż 

obręibi e pO!l'W w Gdyni W)'llil6i 
12 m., 10 gramów palestitu może z od ciem ó:iwigni możm całą fabry dym d!zewem żelazny p:ers· 

legło.&ci 100 metrów rozłożyć kę zanurzyć pod wodą. Kurki cień, O:e> którego przymocowa: 

ODHRO'"ENIE człowieka na. atomy. CEiąga on tego urządzenia w·odnago auto na je.at tabliczka z numz.l\2m l IQ H'esolq 
I kąc;" 

S. p:l'za tym temperaturę 3.000 matycznie się o:wierają w ra· fotografią. - Jest to cmzntarz 
stopni powyżej zera, której nic zie gdyby w fabryce wybuchł fabryc.i.ny. Tut.aj zos:ali pocho
slę nie moż.e oprzeć. Poci'. jego pożar. Kotły są tak urządzone, wani robotnicy, którzy padli o

li".!. 
działan1em woda n.a oczach za że robotnicy mogą je obdugi- fiart\ palestitu. 
m:enia się w parę, piasek .z.aczy wać z oó!1egłości kilku metrów. Robotn.icy pracują.cy w labry 
na się topić i pryskać jak roz· W biurach urzędnicy bez przer ce śmier.ci są nie żonaci i 111c 
żarzona lawa. wy p:~ą czarną kawę i zaiywa posiada;ą bliskich krewnych, 

Antyk' 
Poradnia irciowa 
Rolf a Nelsona 

Pilot. Rad.z, ,Zrać na loterii. Wf· 
czuwam wygraną. Zmieni Pan miei· 
1<:1 zamiecd<a.nia, .Ze>&~ainie bawfom 
.pnenieaiony do illllle~o miast.a. Ma 
Pan dużo wrogów, którzy starają się 
nie dópuścić do awansu, co tet im 
a!ę w m,pelo.ości uda. Awancu na fla• 
zie nie otrzyma Pan Ożeni się Pan 
wkrótce. Nie .zazna Pan fednak dłu· 
lotrwałeg_o szczęścia w małże4stwie. 1 

Po krótkim czasie opuści Pan tonę. 

Miejsc3 w którym wytwarza '.ą jakieś pigułki. Ma t.o osłabić pon:eważ palestit ciągle żąda 
się ten straszny środek wybu· d.zi.ałan!e op:trów, unoszących nowych ofiar. Robotnicy prze.d 
chowy, jest po.fożonP. pośród się w całej fabryce. Mają -0ni stawiaiją sobą szcz.iególny wi
spokojnego gaju cyprysowego. przy e.obie maski gazowe, któ- dok. M~ją oni · cytrynowo-żół~c 
Dookoła nic się nk~ widzi, tył·, re zi:.kładają w chw11i gdy opa- włosy, które przypominają up1~ 

Pan Papieribuch ma aa! · 
szy w Warszawie &kład IRlJ . 
ków. 
Można w nim dostać PlałJ 

kieć, którym drapał się w tko· 
wę król Salomon, zastana..Uu 
jąc się, jak rozstrzyg114ć 1111 
ny spór dwóch matek o dzie11 

ko. Znajda r. ·7 57 48 Mo!na dostać kartlię pa~r 
ru, na której miał coś napia 
Mbkiewicz, a tylko z braku~ 
su nic nie napisał. nie moie oien!C sie, 1dri nie zna swego nazwiska-
Można. dostać łóżlio, w ~ Dłswalek. Zda Pani e~.zamin. -

Puto to jednak będzie Pani!\ trudu 
kosztowało. Jest Pani bardziej pilna 
aniteli zdolna. Dobre chęci jedna!: 
mwyctęii\. Do za mąt pó!śoi.a jesa:i .ze 
'daleko. Wpierw powinna Pani pomy 
lleć o tym, by stać się prawdziwym 

·człowiekiem. Pracować dużo nad so• 
hl\. ihśli odejdzie Pani od rodziny, 
będzie Pani tego bardzo tałowała 
Nailtors.za matka jest jeszcze wierniej 

&7.a od najlenszej przyiaciółH. Pani 
matka jut .d.obcll kobietą a Pa.ai wi· 
1114 cie.de nieporozumienia. 

Mokli 1119. Jest Pani przystojną 
kobietą i całl<lem .zwyczajnie kobiety 
sa.zdroszC.ZI\ Pani Jej urody. Oc.zernio 
no Panill przed szefem. Szef uwie· 
rzył w to, i dlatego to wymówienie. 
Radziłbym porozmawiać 1 a.zefem 
Wyczuwam, te dojdzie do porozumie 
aia i po.zostanie nadal Pani na tej 
posad.zie. Ma Pani du:te powodzenie 
et męk.zyzn. W sprawie przyjaciela 
chętnie •odpowiem na .zadane mi py· 
łania potrzebne mi jest jednak jego 
pismo, które proszę przesłać na m'>j 
adres Warszawa, Piusa XI 37 - 8. 

W Budapeszc:e mieszka pe
wien młody Albańczyk. które· 
go nazw:.ska nikt n!e zna i k:ó 
ry jest zare;.e.strowany w księ
gach meldunkowych pod nume 
rem 75.748. 

z„oAJĄC OIMllNAUM:ll PHSDllWa-.1.ll!łll!lmll!' 
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TYLKO W NOWaM Ol'AKOWAlll\I 

TOREBKACH "'''IMICZICVCK. 

Na n1alei wokandzie ••• 

Skut i samotności 
czvli: „Gdr zła krew zalewa• 

(A. E.) Pan Mikotaj Przytyk panie sędzio, ponlt?wal ze 1lę 
o'1poczywajqc pewnego razu na urodził z dwiema głowami. 
lawce · w ·ogrodzie, uszczypnął Czyli ie samotny jestem ta
nagle poniżej plec6w siedzącą kiem sposobem. Ze zaś samot
obo.1l niewiastę. ność gnębi człowieka że nie 

Niewiasta owa (była nią pani wiem, przeto wyszukałem sobie 
'Jadwiga Lubińska) krzyknęła cnotliwe dziewice l za ślubn11 
naturalnie pr-zeraźliwie i wezwtz małżonkę ją wziąłem. 
la policjanta, wskutek czego pan Ale i w Iem przypadku pech 
Mikotaj znalazł się we wlatcl- mie dosięgnął. Bo gdym po nocy 
wym czasie przed obliczem sq- poślubnej lorse na obiad ionie 
'du grodzkiego. zostawił, to ona zaspana zlapa 

- Pechowiec ]estem, proszę la moniaki, chuchnęła na nie I 
1qclu - tłumaczył się pan Mi- za pończochę je wtranżoliła. 
·kołaj na rozprawie. - Od ma- - Takaś ty dziewica? - rze 
leńkości nieszczęście mie prze- klem wtedy do niej. - Męiow 
•laduje. ską gotówkę za pończochę kitu 

łuż jako noworoaek wieazia jesz? Paszta ie ty won, łacha
lem, co mie czeka, i byłbym wca dojclo w dziąsło szarpana! 
le na świat nie przyszedł, ale Znakiem tego I żony teraz 
c6ż? Ni<1 miałem inn~go wyj- nie posiadam. 
icia... Więc kiedym tak trynknięty 

O lamlelil moJei to nawet na ławce w ogrodzie siedział i 
ukoda gadać. Ojciec za kalilak iycie swoje pechowe rozpamię 
tora jest, matka ta!zie samo, a tywal, to zła krew mie zalewa. 
siostra dobroczynnością się zaj la. Czulem, ie muszę tę zlość 
muje i rodowi męskiemu u[Jlę na kimś wy!adować - a nie by 
przynosi. · 1 lo n'a 'kim. I dlafe~o nieznane 
Brała mam coprmóda, chtó- 11anie Lubińdą w plecy uszczyp 

ren karierę zrobił i na uniwer- Iem. 
1yfecie na lekorskiem wydziale SQcl skazal rana Pr~./la na 
- _;l)tpi_d__uie_i oJ11. r.o. •P._irl.t.W.1, _ !lflE~ń 111.11ilu. -- . : · 

W roku 1917 mfo.dy c;z:i.rno· tował się nad nim i wziął go na rym Napoleon zdradził Fn 
włosy chłopfac podczas wojny swego konia. Od tego dnia cję z jakąś Rosjanką. 
przywędrował na Węgry. żoł· chłopiec st.al się 11d-z:eckiem Niektóre przedmioty U~ 
nierze jeó.nego z pułków w~· pułku" i wraz ze swo:mi nowy- siące lat. Jak naprzykład_pe 
gierskich znaleźli ~;> p~wnzgo I mi „ojcami" przybył w końcu ka śliwki, którą połk~ Na 
dn.ia w zbombardowanej wios· do Budapesz1u, gci:zie dowódca podczas pożaru Rzymu. 
::e albańskiej. Z tego, co na pułku przesłał go do sieroc-iń· w skfopie pana Papierbuc 
wpół pr*ytomny z przęraże~a ca. Znajda. został zari2jestrow~ urzęduje doświadczony aubie 
chłop:.ec \im opowiedział, wyni- ny ·pod numerem 75748 i po ~ 1 Właśnie do sklepu WS7J 
kało, t.e1 matka go już dawno ku latach odesłany na wieś, klient i wskazał M stofący 
o,duma:rła, a c;cicc zos~ał zabi· gdzie zaczął pracować u kcwa- wystawie $taroświeclci zegar, 
ty przez bandytów na kilka dni la. Nazwano go tam „Bela A<:h _ Chciałbym kupić tea 1 prz:?~ , znaleziOO:em go prz2z med''. ale jego p·rawd:ziwegb gar _ oświadczył. 
żołnierzy. Jeden z żo.łnicrzy zli nazwiska nikt ni.e znał. Subiekt WVJ'ął ze"ar 1 :r Dotychczas młodzieniec n~ s 

d ł al t · wy. otarł z kurzu i wręczy 
o czuwa we e ego, te rue ma klientowi. Klient dłu"" .,. ł Aresztowanie . 

2 szeików 
LONDYN. Polici.a aresztowa 

ła kilkanaście osób, pod:jrza· 
nych o pe!nie:i1e ·służby łączno 
ści pom'.ędzy bandami arabsk:
mi a przewód:::ami ruchu tzrro 
rystyczMgo w Pa!e.;tynie. 
Wśród aresz·:ow::.nych 2na:· 

duje się sz2:k Mus:a, s2e'.k Na· 
za.rai oraz dwóch członków da 
wnej przybocznej ~wardii muf· 
tiego Hussz!na. 
Ares~owanych przewieziono 

do obozu koncentracyjneg:>, 

RAD BO 

swe~o nazwiska. • •v I" 

Komplikacje przyszły (fopiero dał okiem znawcy. 
z chwilą, gdy zamierzał się oże - ltle kosztuje? - spytal 
nić. W urzędzie stanu cywilnę- -- 500 złotych. 
go dowiedział się ku swemu - Za drogo. Dam 250. 
przerażeniu, ie nie m<>że si~ - Pan szanowny żartuje, 
ofanić, ponieważ nie pooiacia uśmiechnął się subiekt. - ' 
nazwiska. Nie można pozwolić rzadki antyk. 
i•zgo narzecz-011U~G. aby wyszła - Więcej jak'. trzysta 1 

za mąż za pana „Num~r 75748" dam. N' t t •• :„1. 
500 Na błagania młodzieńca, wła 1 - ies e Y mmeJ ,_ I 

dze węgierskie zajęły się b\ spra mog~. 
WO\ i ataraiłl się us~lić nazwi-1 Kh:nt wnhał się przez ~ 
sko znajdy. - Znajda numer, lę. Widać, te chce go kupit 
75.748 musi na razfo zrezygno- -. C.zy mógł?ym - ~pylll 
wać z małżeństwa. Będzie mógł pomowić w łeJ spmne 11 
się ożenić dopirzro wówczas, mym szefem? 
gdy właó.ze ustali\ jak się na- - Proszę - wminrł ra 
zywa nami subiekl - Szef jest 

• · kantorze za sklepem. Ale .WI 

6 15 WKĄRS.led A WA „~ (R.:6 2~om~J t PRZED SĄD~„ pię, czy panu co~ ustąpL 
• " 1 y n.nine , . uilml8$ Y ł:.ł~&. Kl" • ł • 

ka; 6.40 Muzyb; 7.00 D21ie.nnik po- Sędzia: _ Zawód świadka. , ient wz1a zegar 1 WIZI 
ramiy; 7.15 Murzyka; 8.00 Audyc.;a Swiadek: _ $!marz. do kantoru. Dłu~o w nim 1 
dla wół; 8.10 - 11.15 P-r.zerwa; Sędzi·„ •• _ Sam-..J-' ... lny? dział Widocznie nie mq 
11.15 Audycja dla sz.kół; 11.40 Od "'" 'UUZl... d • ć. d w • • W 
warsdatu do warsztatu: R~porlat .z św:adek: - N~. żonaty! .01ś O porozunuenia. n 
pcacowni bi-eliinia~k.iej; 11.57 Syg~ A PROPOS PRZODKóW cte wyszedł, ale bez ze~ 
nał cz:iw; 12.03 Audyc!a p~łucLnio- - No i co? - uśmidm,! 1 
w~; 13.00 P.11%erwa; 15.30 \y1a~omo· Poota Liliencron przebywał subiekt. _ Kupił pln? 
śc1 gospcdarcze; 15.45 „z p1efo:ą po w towar.zystwie znajomego, któ N" I Za dr ---lei J 
kniu"; 16.15 MLniatury kwaorte~owe; ł - ie ogo Cl:lll e. 
16.50 „Pół wieku hlbilu albertyńskie rv pys:mi się wciąż swoim po- widzenia. 
i;io" - pogad1111:ka; 17.00 Dzieje pi~- <.h,dzeniem i opowiadał o SWO- A po minucie w arzw!acli 
P:d1n~!·1~P!~:~~ t~~iW~iu!~t,;~ ich sfawnych prrod:b.oh.. A na kazał się pan Papierbuch Ił 
18.30 Program n'1 jułto; 18.35 Audy to zirytowany poeta: garem w ręku. 
ej.a dla ws-i; 19.00 .Auayc ja fołnier· - Przypomina mi pan k'arto - Panfa Leonie, _ m6c 
s.ka; 19.30 Dysku!u·my; 19.50 Poga- fet, u niego te! co naj<lepsze się do sub" kta Zrobile 
d'!lnka a.ldualna; 20.00 „Kalejd~kop" spoczywa w ziemi. ~e · - . 
lekka audycja muzyczna; 20.45 D.zien przed chwilą ~wietny 111łen 
nik wiecrornv: 20.55 Pogadamk.a aktu MIEDZT Ten facet, co tu był, sprze& 
alna: 21.00 Po!ska Kapela Ludowa; PRZVJAĆićLKAMI mi za 200 złotych taki sam~ 
21A.O Nowości Literac1<-de: 22.00 Koo· _ MoJ'a matka dai·e mł w ~a 'aki ..-.. ' 
ceń symfoniic:my: 22.50 Ostaitinie wi.a~ "' r,. J tlU'my na "f•"'"' 
do.mości. prezencie na każde urod'Ziny Ch-c:t.ał 350, ale wytargowałe 

WARSZAWA n (Me:kołów) . piękną książkę. na 200. AJ. się spociłem, tak ł 
t~ .00 T>ań~e s1ylizowane; 13.55 ?a - Eh, masz już w takim ra- targował. 

-rę infccmac-1; 14.00 Prog-ram na JU· • • 1. b"bl' t k ? t 
tro; 14.05 Kcmcert rcZ'l'ywikowy; 15.05 zie ptęl.1.ną 1 10 e ę Napoleon SądeR. „W % sekumdy naokoło śwht·a": _____________ .,. .... ___ lllllsma;..;:„„-• 
!;~0 ~~~~~::~6~~towik.~·2t~: Przv swed:renlu dał<', lłnaiar°ll i WYRZUT:'CH:K1Hft1 

wai 1800 Koncert !OL!slów; 1850 Mu K ft EM L A } N A. GE' 
zy.1•<t le:1"1re: 19 c;5 7.v.-.le kul!lJt"• '~e stosufe się .., • • -
~·C'!icy; 20 (10 - n oo P"'e:w": 22.00 I 
a~ 22.lS .Mor.Kk.a ._.._ ł ~ ~. JEA.Dr. IUSl't>HA IM a . t· ' • Jalc..J • ""-
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LUDOWEGO 
ygady: Obrony 

Wuauwie o-cibyło slę pleniu--
ioa:cJzcrue Na-elacgo Komi-t.etu 
aaw~ego Sl.rollftielwa Luc!o

Czlonk111i kb IRłlil llJł re1erwiści i ocbotnicr w wieku przedooborow m 
f· 

W po.:o&rc!Ut tym w~ rów· W dniu 17 Ił. a. odbyło si~ w 
11!J:iał prcrca Raclry N'acu!nej i Cya.deli wars;&awskiej, o czym 
~cu.cy kHti:-cssu S~ław iuż donosiliśmy, uroezys~e za-
po6i.d.zuziu nfttal 0 politTcc p-rzyriiężenie ochotnik6w Bryia.
ę '.rz~j w Pauti....:e wyJłoa:ł dy Obrony Narod')wcj. 

lł N. K. W. M::.c:ej R1.;,ta.;, o p·o· Bryg da ta powstała z inic;~-
1 r·ś za~~ej wiccpr ues :ywy Minb erstwa Snraw Woi·-t W. dr. Zyfm'llłll Gnl:1idd. .,.. 
K W. uchwa~ ~ei rc~!11~ skowych. Głc;.wnymi za.ud.ami 

, ·a!tte:-~~ po\i ty.mym i tc•po· swymi nie róini się ona. od Przy
qm, a m. is;n. reaol11ołe w p:-zecł !>po11obienla W ojskowcgo. Pro-

1to;miku ~M!l!cihwa Luds· 1 
c1o nrc:ai ab-em~ po1irtr-- gram pracy w niej pr:r:emyl any 
w Polsce. ;e.t lY-fit\tk&wo 1tara.nnie, maj._c 
rezctu.o;11ch tyah SirolllliJoł;wo na celu jak najbardz!ej waz<ich-
'" · uw:.ta za aajbl:.iu:T 90bie l .t t • • k „_ ruvla roboimi'Cllrf i~lony 11 ronne pny6 o OWIUUe wo;s o-

l::.::darami Pohskiej Partii So- we i zwiękeziznie gotowości ho· 
Wycaicj. jewej ollywateli na. wypadek 
iwa:.Osio teł CK'łC"I\ nriolu.ję potrn8y. · 

rko Stromii~ Nuodow~mis i Dowo'dc• ft7ar••awskieJ· Bnr-
• m rui:liOłlł tob.ts ym, które ,.. "' - • z 

adII\ llit~O<!.rią wa!tę i: c-h.ło· gady Ob:-ony N"rodowej jest 
roq1aruzowaeymi w S!romtl- ppłk Zygmunt Piwnicki, obo-
Ludow,-m. willzki zaś instruktorów i do-
1p~aw:..eh MguducT,.ciyw uehws ł fj ł 
edbvć i~~z.cce f!&o pcslec!ze· w6dc6w penia, c 1cerowic s \li· 
I. K. W. JICUd k~escm w by czynnej i -oficerowie rezerwy. 
w:e w diu:u ~ marica b. r. Do !łuiby w oddziałach Obr. 
DOJDZIE DO POROZUMIENIA Nar. pr.zyimowani s~ tylko ci, 
' OOOZIE NAnOOOWYM którzy wykazać się m-0t~ nie· 
lędrf Sfr.orAichvem Naro.d-o- nocdakowana. przesxł-o•cia,, lu-
j frupam1 . Obozu Na1rodowo-·Ra- d • • 

Nar. podobne będą do pracy 
szwajcarskiej J!wardii narodo
wej. żołnierze nie będą skosza
rowani, a zorgcnizowani w drob
niejsze oddziały, jak plutony i 
dnUny, pozostaną w swych do
mach, przy warsztatach codzien 
nej pracy. W od~iałaeh Obro
ny Nar. zbierać się będą tylko 
na zarządzonych zbl6rkach alar 
mowych lub ćwiczeniach. 

Kompletne wyposażenie i tt· 
mundurowanie, które otrzymafl\ 
cru i przechowywać będll u sie
bie w mies;kaniu, . nie różni się 
wcale od normalnego ubioru 
v.rojskO'Weg<_>. Dla odr6!nicnia je
dnak od tołnierzy ału!by czyn
nej nosić oni będą specjalne od
zna:ki na kołnierzach (prawdopo 
dobnie todła pro'\\1in<:ji czy też 
miast, np. syrena itp.) oraz na 
naram!ennikach litery O. N. 
Rzecz prosta ubiór ten wolno 
będzie nosi~ jedynie w czatie 
zajęć i ćwicnń, podczas których 
otrzymywać będą, członkowie 

Obr. Nar. wyżywienie i. norma!- łach i ze społeczeństwem zo• 
ny żołd, jak w wo;sku stałym. s łanie w najbliższym czasie U• ' .· 

Rezerviifoi, zaliczeni w po- tworzone Koło Opieki nad War• 
czet Obr. Nar., będą w przy- -~awską Drygadą Obrony Nru-. 
szlości mieli zaliczony czas Zadaniem jego będzie wciągnię• .. , 
ćwiczeń w jej szeregach, jako :ie szerszych mas społcczeń· 
czas normalnych ćwiczeń wr>j- s:vra stolicy do pracy oświato• 
skowych rezerwy, w s!csunku: wej i udzic!nnia pomocy ma~e· 
dz.ień za dzień. Poza tym ...., rialnej członkom oddziałów. 
~rakcie wystąpień w mundurach VI pi~~~zym rzędzie zwróco• 
nie będ4 się niczym różnić od na z.:Y.;:r:.me ba~zn!l uwaga na 
żołnierzy służby czynnej i po- I usuni~c1a bezro?cc~a, roz; o.c~o
siadać będĄ b.kie ~ame jak oni na opiek~ nad zoł!}17rza.m1 i ic.b 
obowią.zki i uprawnienia. rodzinami, ~apewniaiąc im m~z- · 

ni'.lść ro.zwoiu kulluralno·oświa.· 
_Czas, spędzany prz.ez. człon· :owe~o i wychowawcze!!o. . 

!cc:>w Obr. Nar •• na za1.ęc1nch w Pra.~a w szeregach odd.zia.16w , 
1e1 szeregach, nie moze być. w O~r. Nar .. Jest pracą na wskroł 
żadnym wypadku powodem Ja· obywatelską. Członkowie ich 
!dchk-olwielk szyka"-.: ze strony ·:lają z siebie wszystko dla P?-ń-
1ch praco·dawców. \V tym wy- ; twa, słusznie oczekując, iż re
.,,adku obo~iązyv~ać będą po- 3zfa społeczeństwa z równie 
do.~ne przepisy, 1ak podc.zas :>aŁriotyczną ofiarno§cią ''1yciąg
ćw1czeń, na które rezerwista 'lie do nfoh dłoń umożliwiaiąc · 
powoływany jest do wojska. mn~crialną pcmo~ą postawie;ie 

Dla •ciśleieze~o zespolenia :ei na takim pozi-Omie, na ja.kim 
tołnierzy Obr._ Nar. w oddzia- s!ać ona powinna.. 

rto „Faluifi" i A8C tocz, eię dzie pewni, poeia ai~cy Jut pe-
ioae roun.owf maj,ce na celu wien zasób wiedzy wojskowej. d I I 
~en.ie jed.ne~o oboaJu naejionali· Dotyczy to więc w pierwarym Burzl1e z eJ·e lł etn1·ego coło" zeg·1 ~#:!.c~.l>cr u.maje umtdj lolal· rzędzie zrz:eYotty<:h w zwi-z- „ · 
O!:ioaa tefo mi~ł~T tef wej6ć kach re.?:erwistów oraz ochotni- . . 
·e ugrupowan:a u..racy)ne, kió· !ców przedpobMOwyCtt, Z ukoń• •&.•aaf z .la-n ftftlllllllraatlol _.,fA ftft 11•1e". „„,ftftd1ch llDM··· dft d•mu 1nrmaill b!iliii:J kontakt ze czonym eo na)mniej I kursem &.U VSI uvtlill...... K ~Zll UR pw p1• :19v wnR u v-
ictwem Naro0i!oW1111. 

1 potęD!y b'.ok t-oł~!cn„ ma być ?. W. P-0.titja czel1u!zka zatnymała 
,:mtaw!emem 1ię ObMowi In· Staranny do.b6r pOJ!rndz&ny 14-letniego LuC:.:a.r.a Zen-derorw-
11tr~mema. kt&efo lilf a ka.t· '.est w kddym wypadku zebra- skiefo, który przed trzema ty
dlliem 'W'Zl'Ub.j'- niem dokładnych danvch o kan- go-d.n.iami uciekł z domu popr.aw 
W>Y ~&1!. Gł.óWNEGO dydacie. Podyktowane jest to czego w KlewanJe na Wołyn·iu 

tym, iż Obrona Nuodowa skła- i wrócił w tych dmuh do domu Gilu 22 latteto b. r . w Wacaza· • ł • łn 
od.b ~e l!lę p!H1U11.e posiedze- dać się mu11 z !o nierz-r pe o- rodzinnego. 
t.n-.du Gł6wnafo Zwią.?iku M!I}- wartojciowych, mocnych ducho Zenderowski mimo młodefo 

W!eieki•l R. P. „\Vici'". Na wo i o dużej eprawno•cl alanno- wieku ma za !ob, burz!Lw'l i 
pe:i,l.u lym ta.Pr.dall ucliv1ały Ol' we"y bo.t.•t• prze•„101.c.• 
cT,c.e i l11ktycme aa k~ · ...- -. - 6 
· · a Ludowe~. • W c.hwili o~e~ef.praca oria- Latem ubregłego r~u pod· 

ROBOTNICZT o. z. N. mzacYJna zna1du1e si~ w pe~n~ . czai odpu:; :u w Będzinie k:adł 
ict t7 b.m.. w paclw Stadio· toku: . Po '!'arsz ~e .Przv1d~1e zabawki ze &traga.nów. Ujęty 

toi•ka PolaJdeio w Wuszawi'e kolei t na mne dz1elruce kr':JU, przez p-0Hicję symulował w ko· 
łe1r011y został kun referen.!ów .,,„ których pow~tanl\ równ. ie! - ·1·sa•i ... ...;e omdlenie, a w pew-

:cqo& z ł·enau Obom Zjed· b N kł d ...., ~ .„. 
enia N:ircdowefo. Na 1wn·e wr· -'ednostki O r. ar., g ~ afl\Ce nej chwili zdołał zmylić czuj-
ali: ~· Mad>e;.ki, 1111. Wojtek się z mienkańc6w najblitszych n-o~ć policjantów i umkni\ł, 
al>'W9ki i pouł. Szcmepamld. Y/ !llieiscowo!ci. skradłszy uprzednio rewolwer. 
~ałkiS:r~ ~2°N ~I Ogólnie biorl\C w restulach Młodoc!.anego złodziej.aazka Slld 
Ila. · · · \ swych za;ęcia w oddzidach Obr. skazał na umies.z<:zenie w domu 

popraW'Czym na okres 7 lat. 
Zenderowskiemu jednak nie "o 
dobał się tryb 1yci& w domu 
po.in-awczym i postainowił ucie<:. Przec:w D datkowi spec~alnemu 

Jnia Pracowników Umysło- ' rencistów ubupieczri społecz-
cla wszczęła starania na tere nych. . 
1 p.arlamentu w kierunku u- W wyru"k11 przeproW&dzonycb 
rlenia podatku specjalnego w konfenncyj zgłoszony będzie 
ndsiębioratwach państwo- wniosek o skrdlenie z odno$nej 

Po rynnie opuścił się z 3-go 
piętra na ziemię i dodał się z 
Klewania do Warszawy, · jadll.c 
pocil\fiem una fapę" • 

Pobyt Zendrowak.iego w W.u Kiedy Zenda-owskiego u!ęt„, 
sz.awie nie tirwał dłuto. o.świadczył, że zamie1'Zał ud.ać · 

Pod walfoncm po-ciągu po·ie· s l ę do Gdyni, a s!.am!ąd do A.me 
cli.al do Lwowa, sfam '. ąd do ryki. Na razie z tych jego pro-
Rówuego, a n~'.ępnie w Tatry. ! jeiktów nic nie wyszło, ponie• ~ 
Wyczerpany i zziębnięty wrócił wat odwiezLono ~o z po-wro~em ., 
w końcu w skony ro<hi.nne na do domu poprawazego :w Kh- · 
odpoczynek. 1 wanie. 

.„ 

KtwawJ dram małżeński 
~1rawta zabfistwa kG<h nka ionv skP-zanv na 21 ta 

Ulk.a Nowa w Strzemieszy- jego tocę. To go ootateeznie ' · 
c.ach była terenem krwa.wej tra wyprowadziło z równowagi. Za 
gedii racbiin.nej. opatrzył się w siekierę i udał · 

się do mieszk.a.nia teściów. Przy : 
Dozorca drogowy, 35-letni bywszy tam, zastał u fony śmi~ 

Stuiidaw Duda, podejrzewał glelskiego, któremu zadał siliny sw, tonę o utrzymywanie bliż- cios siekierą. 
szych stogunków z sąsiadem, śmigielski z ro.ztrzaskaną cza 
Władysławem Śmi~ldskim. Na szkll dowlókł się do swego do- ": 
tym tle dochodziło między mal mu, gdzie ukrył się na stry<:hu. . 
ż00ikam4 do częstych awantur. Następnego dnia wyzionął 
W końcu Dudowa porzuciła mę· ducha. 
ża i dziec~o. i zam·ies':kała u Epilog krwawej fragedii ro
swych rodz1cow FZY ulicy N.>· z,~j!rał się w Sacizie Okręgowym 
We). w Sosnowcu. w· wyniku ro.zpra 

Ostatn.io Duda dowiedział si~, I wy sąd skazał Dudę na 2 lata 
:te Smi.fiels.Jci często odwiedza wię:tienia. h, instytucjach puMi<:zno-- ustawy tych postanowień, które 

awnych, komunalnych kas.ach przewiduj' opodatkowanie vrr-
1nęittNci i w odniesieniu do .tej wymienionych irup. 11&-1e11i s11nec Minister aushiacki w Berlinie 
Troc i, IMwiłt O imierd SJlll Jak '!,'!i.5!!!~edra. ®. BERLIN. Wa. :~!-i..~.!~1,~a~te'!::~e~. 

liSklZUie li [gi8ł6W G. P. U. urzędnika stanu cywilnego wj przeprowadził dn. 19 b.m. przed Następnie lWiął mi.n. Seyu· 
MEXICO CITY. Trocki o4- gu 01tatnich tyfoclni sweio ty- Izmir (Smirna) zgłosił się ptł· południem rozmowy z min. Ru- Inquart ud.ział w o~wairciu mi~ 

• dc.zył dziennikarzom, te wia- cia. wizn starzec w wieku 106 lat, dolfem Hessem oraz regional- dzynarodowej lWYStawy aamd· 
1mości, jakoby ayn Jego cler- Trocki ~tpi, aby mierć sy- pragnący zawrzeć związek mał nym przewódc2l „Hitlerjugend'' chodowej. 
ł na chroniczne zapalenie ki- na nastą.piła w następstwie cho- tcński z niewiastą w wieku 43 
k St\ nieścisłe, a jednocześnie roby zwraca fednak uwaffę na lat, imieniem „Italia". Narze-

1przec2:ył, jakoby syit jego miał §rodki, jakimi dysponu;e"' G. P. czony jeet obywate1em jugosło 
~ niebezpiecznie ch~ry w clą- U. w walce ze swymi przeciwni- wiańskim, narzeczOM. w -

kami. I Włoszki\. 

Przemvsłowiec skazanv a wiezienie 
za wrwolr anie slraik6w i iallolai •I•• 

Sowieckie lotnidwo Chfnacł1 
Sikc lanie I fabnki DGd koniro~a Moskwv 

TOKIO. Dzientiik „Asahi„ do- także kierują fa.brykami lotni
nosi z Pe.kinu, te lotnictwo eh.hi- czymi w Lanczou, Ha~ou i 
skie znajduje się całkoowicic pod Cza.ngsza. 
dowódzlwem sowieckim. 

Sowiety dostarczyły Chinom Chińskie siły zbrcf;ne po· · 
samolatów wszystk~h typów. wietrzne składają się z przcezło 
Oficer-owie towiec<:y Sł\ ins ~ruk- 300 samolo~ów przewatnie po
~orami w lotnictwie chińskim, a 1 chodzenia sowieckiego • _ 

W dnlu wczorajszym w SĄ·' robki robotnicze z op6ialealem W motywach Sąd 1twłerdz.ił, 
'e Okręgowym w ł.oclzi od- kilka ty~ że Jeriak fest oac.bnlldem wy- Cbińczucr gina IJS~iltlmi 
ł się pcocea odwoła.way prze Referat kamy Inspektoratu soce nkodllwym dl~ ładu i spo • li . . 
ko przemyełowcowi Jói:efo- Pracy skazał w6wczas Jersaka koju publicznego, ze wywoły- Przu1wderZEnł u10111one ae krwr 

· Jenak<>Wi, właścicielowi .fa w trybie ~dministra~yjnym tla ::: str~ robo:alcze, •:=r TOKIO. Wojska japońskie za-1 Chińslde przeciwuderzenia w 
ki wł6kiennic:zej "Y' ~elewie. karę 75 dru areszt.u 1 3~błr ładz '!:c&i!· c si z:i1ch 

8 jęły dotychczas 669.000 km kw. południowej części prowincji 
Ro~pra.wa była eptlog1em dłu tych grzywny, a kierowru . a k 1 aal Y lłł • ę J t i da KY w Chinach Północnych oraz 70 Szantung w pobliżu m. Wen
!rwałefo stra;ku 300 robot· bryki Feliksa SzraJbera t?a ka- sfl:Y" łka ~r~, zet es 1 • O· ·ys. km kw. w Chi.nach środk szang, Sininf i Mengyin zostały 

, 6kw _fabryki Jer
1
sak.a, w łacza- rę ~3~ z_ti1;z~dy. 501>ad 1 0ukakrę- Wąy:hodt°!':~~y: !:f:ż:z::~ Komunikat głównej kwat ery odparte z bardzo ciężkimi stra· 

:e 'orego zoat:t on zes ny rani o-uwui-. l s1ę o ' u "' ~ k' J .tł • t d 11 · • d b • · k • d 
G m;oisca <>dosobnienia w Be- gowego. . uznał, te nawet najwyższy wy- cesifS··tk „1 o.s1, ~PP {tas Ha :e ami: pe o hl~ .1a Wl?hze;1Hru ~-'e "ica«"!uskiej. Inspektor t>r~ W dniu wczorajszym Sąd O- miar k~ry w postaci fr'zywny[!k im o CJ'GWeJ i e •. mS an; ~zcni.a wd~? thu ś odk 1 in·· 

stwierdzil bowieJn, te Jer· kręl!owy po rozpatrzeniu tpra- nie byłby. dostatecu:ił\ dla nie· ou oraz wodpdrow10nCJbl zatns1, JzouR6 w .... ina: r • odwły c .• 
samowolnie ohniżał pobo- wy wydał wyrok akuuj~cy Jer ~o kara. i jako jedynie skutecz- 1)Qczą~V'SZ! n. . ~·· s ra- ~teG me. pow!~ ~ się 

pracownicze 0 30 do 45 pro- saka na 2 miesillce aresztu, a nł\ karę uz. n·ał osadzenie go ~Y' ~V ch1ńs~ne wynoszl\ bhsko 30 ~rzec1wuderzeme • ch!nsk1~ n~ 
t, ™ew obowiim1;8c~ł 11• kic-ro1,!11:Ji:.a f.ab«-yk.i --~era!ues'!cie .n ;erza_ciU clwó.chm•e y:i .• ludzi, pc;<łczas stdy ze.stro- m. Pengpu na kolei Tientsm ~ 
"_'• aWoJoieJ 1 ~:Acai ;a q .io iJ aaYJVBx.._, · . - ~ .._, ~Daldęi_.uadło 56 ubitych. Puk.ou. _, 



TMIU&IYS 

-llEłl IARAT~ _ 
STAIĄSAJ~A 9-0LVIEłłc O BOHATER&TWl E,__,'-"' ... 1W-.,,.'l'-

m11:,.o&C1 t POGWIĘCENIU .,.,- ~ 

Spojt'zał w 9b'o&lę cltzwi lm<:henaycla i ~ 
da1al cicho: 

- Wnet wyłUnię pani wszystko." ~ 11 ucsumie pa.ni o co poszło„. 
Opowieckiał jej, jak pani Zawlst~ ""i

ła mu mocały, jatk ż~a, by się •t~ 'Wypro~ 
- Byłem pn;ekoaaiiy, że to jest typ kobiety „ 

złośnicy. D!&teio odpowiedz.ia.łem jej bardzo Ol!Jt 
Jak wiclać, nie ztłębiłem jeszcze dotąd duezy lit 
widciej. Bo k.t6żby przypu;nc:z.ał, że pod lJ111 lnit 
wem kryje się co mueato.„ Niech peni ~. 0 ci 
jej poszło? 

Paal Z~ prrywila . w aocy cło pok~ Jadzi i Saw.icki. nie miał. innej radr. . . ,.,.; , . Jad.ma u&miechnęła tię zumucona • 
.., ~olw. Io Zllllellll~l'C Zllp•łn:~ IW• u.oho·wa&He wnb•.0 I Musiał Jłl brutalnie od siebie odepchnąć. - W'em co ftSln ma na mv6li. Pc>właa Saw1d<.:e40, llnW"a.c.ała 1 :ę doń lak, jak 4-dY'bY 'o bla.1(ała o m1• ~ p h ·1· 1 . ł • · t · bi 1 • a • ' r- , 1 h t. Pllli łość. Sawidci po21byl s~ ę ic4 pod pretekstem. te mote obu· ' 0 c W1 1 eza JU~ spo~o em u ~te e na po 0 prawdę, iż nie bacz,c aa mó1 st.ul c Ot"ouy, Zlll'fl. ~ć Jaidn:ię i :ijlodz.i.ł się pn:yi9ć po gp}"Wi.c d.w6ch 4od.zin clo wym łó.łlku. Z kuchni dob1epł ato C1chy płacz. P~ : żyłam już od kiłku dni, że ta paci spogI,da lll pa. 
luac:bDi. tym znów usłyszał pczy sobie sun,ce przez pokóJ I zupełnie i.Aaczej. Wzrokiem kobiety, która nie itł~ 

Sawicki w~tirzymeł oddech! Loki oddalały ait bose stopy. w atocull!ku do pana oboi,tna. Zdawało mi aię, te · 
• kierunku kuchni. i Drzwi sypialni otworzyły się · po cic~u i pa.ni mylę że to działa wyobrainia w•kuŁek cięźliiej c~ 

Salwicki chwilę zaczekał, po czym cicho 2dl~- I ZawtistowsJta zamk.nęła je 011troinie za IO~I\- roby: ale te-ru sporirze~am, że intuitja osoby c!irr 
~ł się z łó.tka i udał aię równiet w kierunku . . NHalutrz, .atdy ~~k jeio spotkał .u~ ~ W%70- rej, azcz~gólłl'i-e b.kiej, która ma aWiĄ gor-~ciltę, ~i 
kuchni. I kiem pan1 Za.wllStowsk1e1, zauważył w D.leJ rueokieł· budziej wzmotoca, aniżeli ~ooy sdrowe;. Czy Pii 

· Wobec tego, że Zawiistowscy obchod.xii się bu ,znany iniew. . . te~o wzrolw llie nu:watył?. ··' · ··. - , 
ałużącej, nikt u nich w kucb.M nie spał. I W obecnośi:i Jadz4, pani Gema odu;wała a1ę - Nie. , . _ 

Gdy SawkJgi wśliz4nął się do kuchni, usływzał 1 ~łośno: . . . . • • - A więc miałam rac1• • 
szept: _ I . - Parue Stan~sławie, u mn1e w domu me 1est _ Tat.lc, oceniŁa. to pa.n.i słu9ZD!.e- ~ ttca!OWafjt' 

- On tpl.„ M~~ !pi„. Niech pa.n będzie zu· up11tal. Do:ąd zn.<>S"1lam to ws.zys.tko .. Zechce ~ ła· palce i opo.wiedzj,ał jej o tym. co zaszło tej łOtt 
pełnie spo·kojny„. a.kawie zabrać cho~ą ze so-bą do up1tala, do miu.ta. I między nim a paail\ Genią. ' 

- Może .Irnl;m 110 obudzić? - pC>'\vi8'hiał z aar- . .sa~i~! nic nie odpowied:ział, tylko ua.niecmu\ł _ To, ie j~ tak bru~e od siebie ~epchn\ 
b.zmem Sawicki. • . 1 1 •ię ll'on1c.zme: • . • • • łam spowodowało, i! Vf ta.lu. spoaó~ z pani' roZ11a 

- Pan znowu tarluie? „ • • f • Jad.ua n~e "?echiia.ła, .aemu Sawu~1. uś~:eha I wilała. To też nie powJJM& a1ę puu wcale pnejiao 
Miała na sobie tY'l•ko koaw!ę. Pocz.uł ciepło, ra· S4ę w odpow1edz1. Obrata;ą io, t'l'aktu.1ą Ją Jak ie· v.r.ać. 

kie biło od jej oi.ała. qddy;chała szybko i ~rY';V"~inie. br~czk~, któcą wyrzu~a aię r;ia bru.k, a on n.ie rea· - 2le pa.n postąp-ił, panie Sta.nWawie - ochze 
- No, nie będę w1ęce1 zartowiał - uiął JCJ rę· flUJe na to, tylko ufm'lech.a się pod wĄSem. I kła Jadzii.a tonem urazy. 

Ale w tej samej chwili, poczuł jakid od.rdają- w jej domu, nie.eh m.nie pani jeszcze dziś zawiezie - Bo nie wolno brutaJnie cdpy-cha6 o<t alell 
kę i pnytulił ją do siebie. . I -Jeśli nie żyCtz.y sobie paai. bym dalej nyła - Czemu pani tak przypuszcza 1 . 

~e do niej uczucie. Ta kobieta wzbudził.a w n1m te· do se.pita.la, - oświiadc:zyła Jadzla słabym, ale sta· ok<>-ao4, kto pała ta.ką n.amięłalościll··· To te.k lllllc 
raz wstręt. Wstręt wzbudził w nim jej iOł'ący od· nowczym tłosem. ja.k idyby pan wyrwał niemowlęciu z uat kodawk1 dech, jej ramiona, które zawisły na jego szyi. I - Zalaitwię to sam, piech pa.ni będzie o to zu· w chwili, aldy się tylko co wessafo w pierj matezi 

Prędko uwolnił się od jej u~cis·ku i powied:ciat: pełnie spokojna - uspalia;ał ją Sawicki. n,.„ 
1 

„ - Nie, nie teraz„ Może wybuchnąć skandal„. - Ale nie chcę być dla niko~e> ciężarem - po· .:.... Nie mo~em jecln'&k ina=ej po.łt;plć. Mę; 
crestem tu tylko ~o.ściem.„ Niech mnie pani zrozu· wtórzyła ru jeszcze Jadzia. czyzu, kochaj~ jedni\ kotńetę, musi odclUWI 
anie„. - Proszę tę sprawę zo.s.tawić dla mnie - tła· wstręt do innych niewia.st, a w k.atdym tUie oboi• 

Chciał jej powiedzieć w . tej chwiH kilka przy· skał dłonie Jadzi. - Pani Gen.i.a ma swo;e 2mut· no46. . 
krych ałów, przypomnieć jej morały, które mu pra· wienia - d?'d.ał z ~r~em. . •. - Nie pmvinlen grać p~ je~·nak. k<>m!dt!· ~ 
:wiła. Ale milczał. - Pan1e Stainuła'W'le, oświadczam. puua raz W1.111en pan był od razu W)'1amiić te1 kobi~ie, 1 
· _ Niech się pan nie bot. _ Niech się pan nie jesz.cze i to stanowczo, ie u mnie w domu nie jea~ 0 niej p~ !DY•ll i cz1:1'Ie„. .-
boi _ szeptała namiętnie i tuliła się całym swym szpitial - powtórzyła kategorycznym stłosem piuu Sa.w1clci odnekł, lZ chodz1ło mu przede WIZJI 
·~iałem do nie.go. · ' Genia. - Pronę dzil, na;wytej jutro zabrać stl\d tę kjm o to, by zemścić się na tej k.obieoie, kt6ra n 

Od ~..i.... ł · J kk Od • bi chorll··· · . ła c.zelnolć wypędz.ać z domu c1~tko chor, oto\ ) . , e.ł"'-'~ą Ił\ z e . a sie e. _ _ . - Jutro? DobrH, moię jeszcze jutro - ufmie· - A do tefo muszę panill zapewnić, - ~all r - Powo:arzam raz 1euae, moie z te.o p~u chnął się iron.ic.mtie. - Mo.gę zad~ćuc.zynić proibie Sawicki - te będę się jeazcir:e m'cił na tej kobi 
iwybudmąć s~dal... Matemy spotkać s1ę ad.z e1n· pani„. cie, jeśli znowu .zjawi się ze swymi pnekłeńatwai 
dziej, ~ylko n:e tu„.. • . • Pani Zawistowska wy.szła, JmUCZllC co' pod ao· i flldan-i.ami. •• 

N!e puśC1ła go. JU~I Tak, 111k tonll~Y ch~a g!ę sem. _ Niech pu teliO nie czym, błafam pwl 
płpvn;,e,cego na wodZ1e drewna, tak uchwyciła aę Twarz jej była purpurowa ze z!oaci. „ . proc-iła JadrUa. 
teraz 1ego. . • . • • • ~Veszla do ku.choi i po,cz,ęla tam kną.!a~ si~. - Wie pa.ni najlepiej o tym, te nie mogę jej 1 

Zapomniała w te1 chwih, ie w pierwuym po-koiu - Dlaczeg-0 się pan uśmJechał? - d.uwiła s1ę brać do szpitala. Nie ma pani przy sobie doktant 
'pi j~j mąż! Że tam śpi równiet jej dziecko. Zap0om· Jadzia. - Co się tu stało? Już od k:i.lku dni zauwa· tów, m~ą. wyni!k:nąć z tego nieprzT,cmn.oki. 
ai.ała tera.z o W'ISZystkiml O swych morałach, pou· żyłam, te pani Zawistowska spoil~ n.a mnie tak, Sawkki ośwd.a.dc:zył, że jeSZC%e da teł kobiea 

na sam z człowiekiem, kt6ry jej się tak spodobkł, Sawicki ułmiechał się wcił\Ż t.a.jemn.i<:%0. ' · 
czeniach jakie mu prawiła. Byla pij.ana. Pobyt sam ' jak ~ybym była jej śmiertelnym WTogiem„. · l t.ak' nauezikę by iej!o raz na zawsze iałowałl. 

;wzbudził w niej mor.ze namiętnołci. - Dliaaego siię J?Ul uśmie-cht? Nie rozumiem! . . (Dalazy c:kti jutro) 
----~-----------------m:ia·--- ·- - 1 

I fi f ' 

. aiemnice szpiegostwa 
J najblltszvch. Do chwili, w któ· 1 ni.eh, ZOitał odkomenderowany 

rej nie bęaę wiedział kim jest d~ dziesiątej armii w charakte· 
ten zdre.ica. nie moalę m)eć ~.? 1 rze szefa k·ontrwywiadu. 
was zaufania. _ .. . . „~ _:-__ W ntabie tej armil zbytnio 

Pułk. MilSOildłłW, llflllJll 11Hlistr1 
WoJnr na usłuHCll oltceta wrwildu 

9 im tym, ie Niemcy bez pomGcy 
swych azpiegów nie potrafi!\ od 

' Clie14c .Yę przeJCOlnać, Jak nosić zwycię4tw. 
dalece szpiedzy niemieccy '' Fortel wielkieJt<> księcia udał 
poinformowani o planach roayj się znakomicie. Rosjanie rozwi· 
1kiego sztabu geneT&lnego, Mi· nęli o(ell8Ywę na po'1stawie zu 
lrolaj Mikołajewicz uciekł 1ię pełnie innego planu, opracowa· 
'10 następuillcego fortelu: nego przez Mikołaja Mikołaje· 
'. ~raz z członkami sztabu wicza. Niemcy zaś, kt6rzy opra 
~eneralnego opracował plan "l- cowali kontr.ofensywę na pod· 
fensywy na pewnym odcink'.1 stawie pierwotnego pbnu roayj 
frontu. Plan ze>«tał dokłatinie sk.ł.2go, dostarczonego im przez 
opracowany, wyznaczono na- szpiegów, 1kupili aily zbro-ine 
w2t godzinę, w której przyetl\!)i na tym odcinku frcntu, idzie 
aię do ataku. rzekomo Ros.jaa.ie m'.eli przy•ŁĄ 

Po posiedzeniu sztabu iene- pie do ataku i ponieśli porażkę 
ralnego wielki książę w;ezwał na innym odcinku. 
do siebie swego adiutanta, ie· Wielki ksiłlżę, dowiedziaw
nerala Jaouszkiewicza i oświa<i szy się, że Niemcy wpadli w po 
~: trzask i ponie•li po-ra.ikę, zwo
' - Plan fen opraco:wa.tem tył lał p06iedzen~ sztabu teneral· 
ko w tym celu, aby wykazać ne'° i ojwiadczył generałom: 
generałom ze ~tabu, te Niem· - Moi panowie, chciałem pa 
cy dowiedz!\ się o nim zanim je 11om wykazać, że w ich szere· 
ucze przyst ąpimy dd a.taku i iach, tu wśród nu, zna;duje się 
zgromadzą swe siły tam, gdz1e, niemie::ki szpi-egl Mam.v t~raz 
rzekomo mamy przystąpić do · niezbity dowód, ie ~dy Niemcy 
ofensywy. Na piętnaście minut nie znają naszyc:h planów, pono 
prZ12d rozpoczęciem ataku, prze SZll ar.omot.nll klęskę. Moi pano 
ttlę generałom i.nny plan, który wie, powtarzam, szp:e-g jest 
sam opracowałem, zawiaciamia wśród nasi W na,jbliiszych już 
jąc jednocze§nie, że poprzedni •dniach będę wiedział ki:n on 
został całk.owicie u.niewtl:żnio- jest i przyrzekam wam, że ni.le 
ny. Będzie to wie!ka niespo· będę fo oszczędzał. Za.chowuj
dzbn!{a dla panów J{e-11;~rałów \ de pane>wie ostroincść i wy· 
u ~ baiuala.wil l'/vkau 1 atrz.eu:.ci.e aia .aa.w.ei ~ 

Mikołaj Mikołajewicz nie rzul ~ nie lubiano, o-bawian-o 1ię bo 
cal ałów na wiatr. Za wu2lką wiem, ie &oniesie m!niatrowi 
cenę pralfn!\ł wykryć szpie~a i I Spraw Wojskowych o tym, ja· 
polecił sprowadzić do Htabu . kie atosunki panuill w armii. 
generalnego najzdolniejszych a Generał Sam.aonow był nie
Jlentów ro.yjskielfo kontrwy· zwykle ambitnym dowódcll i za 
wiadu. Wyznaczoao wyM>ką na liczano ~ do najzdiolniejazy-;h 
grodę ula b!go agenta, który generałów roayjskich. 
zdała wykryć szpiega, l(nie.tdż~ Bez wytchnienia parł ze ewą 
cego się w sztabie generakiym. armią naprzód. Gonił wr.oga, 
Agenci węazyli jak psy i tropi· ale nie mó~ł go dogonić. żołnie 
li każdego współnracownika rze wskutek fonownych mar
sztabu, ałe ich wysiłki nie dały szów byli już u kresu sił. Me 
pożądanego wyniku: nie zdot.i- generał Samsonow nie zwracał 
no wpaść na trop organizacii na to uwagi. Cóż bowiem zna· 
szpiegowskiej. czyło anęczenie żołnie:ey, w 

Wilalkiel!O księcia MikQłaja porównaniu z c:zakającą io 
Mikołajewicza olfamialo z tego ~hwałąl Marzył bowiem o zetk 
powodu cwaz większe zdener· nięciu się z armią. niemiecką i 
wowanie i sw6j bezsiLny piew 1'0%biciu ~i w puch. Byłby wów 
wyładowywał na. swyc~ prze- czas c:i:czoay j.ak bohater n.aro 
ciwnikaeh politycznych. Niie ®wy i zostałby wówc~as obay 
wiele mu to pomagało, albo· ·pa.ny najwyiszymi odznaczen'.r. 
wiem armia rosyjcb ponosiła mi. Roaja bowiem dzięki niemu 
klęskę za klęsk", ai w końcu pokonałaby nieprzyiaciela i n 
doszło . do katastrofy, do roz· warła korzystny pokój. 
gromienia ~si,tej armii. W rzadkich tylko wypadkach 

Dziesiąta armia generała Sam posuwająca się naprzód armia 
sooowa była do.kona.le uzbro.jo generała Samsonowa - napo
na, wyekwipowana i p„zygoto· tykała na większe odnziały n:"'l 
wa.na. do wojny. Zaraz po wybu mieckie,. a tylko jecnn raz do
chu wojny światowej zo~tała szlo do więl<szego starcia, pod
ona wysłana na północr.y ocici· czas które:io odaziały niemiec· 
nek frontu, gdzie toczyły się za kie zostały rozgrcm:ołle. 
ciekłe walki z Niemcat:U. Generał Samaonow tri'Wllło-

W dziesi'ltej armii brakło lu· wał. Natyohmiut wysłał depe
dzi znaia.cych język n)2miecki i uę 'do sztabu ' f2neralne10, ko
stownki panująca po drugi -j muni.ku:ł\c o zwyc:ęatwie i roz· 
stronie gru~y. Z tego wzg'ędu kazał ścigać ttciekający~h Niem 
podpułkownik .M.iasojedow, któ ców. 
ry znał ni~m: ecki i stosunki Był to jeden z najwapanial· 

..11;;n11i&c.e :w. P„r1.1.o&ach ,W,ac:hrQ~. ~ _ .dlli 'Ili. ~ . 

Samsooowa. Rozpitrała io 
dość i ciuma. 
~ Zwycięski Sami~! 

powtarzał sobie w kółko, 11'1 
chając się z zadowoleniem. 1 
będll mnie powaz~chnie 111 
wać, a przyszłe pokolu-it 111 

czytały w podręczn!kach bii 
rii, że doskonały, dzielny -~ 
rał Samaooow złamał op6r 1 
prayjaciela i rozgrom:„ 
Niemców, wywalczył zwyc 
st wo. 
Rado'ć "gen enła b-yła jedt 

przodwc.zuna. 
W swym upoieniu nie zw 

cała ~cale uwagi na tę d: 
dziwną okolici:no~ć, ie N'.i:s 
stale cofaj, się i wc'ąi1~ 1 
ska rosyjskie w gł"b kra:u. 

Ale wyui cficerowie ros 
scy, którzy nie byli upojeui h 
drobnym zwyc!ęslwem, i 
mocno zaniepoko;eni atalym 
łaniem się wroga. 

- Czy już na samym poci 
ku wo;ny, Nl~mcy mfa!iby 1! 
cić Qłowy i D~? ufać swoim I 
łom zbr<>jnym? - pytali 1 
zdz'.wien·i oficerowie. A mo 
tkwi w tym jakiś for:el? 

A tymczasem rosyjski szt 
generalny triumfował. Arm 
Samson·owa i Reomnk:.mp 
odno-siły jedn,o zwycięstwo 1 

druitlm, zwyc~ęska armia ro11 
ska poauwała się w gł\b Pr 
W achodnich, za 'mu;~c je~ 
mia.sto za drug:m. 

W codz:ennych komuniki 
tach wydawanvch przez szH 
generalny, wielki książę, Mil 
łaj M:koła;awicz , i.nform(IW 
ludno-ść o tym, że armia b· 
pr~_y- po.suwa się nlp~zó. 

. "-IWm _gJ!kOr 
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„Potrzebne s· nowe twa ze" Mircei Tbil iegna sie 
z ringiem 

z ZI kurs DICIJDlń manii ów na światowrm rynku bokserskim 
Zanotowaliamy zwycięski wy 

nik meczu pięśc.iarskie40 z· 
Niemcami, ale wiemy również, 
ża z amatorskie~ sportu bok· 
serakieio ubywa aa nad asy -
Henryk Chmlielewaki. Kwestia 
wyjazdu łodzianina do St. Zjed 
noczonych została przesąci.zo· 
na (tak przyna}mniej głou~ ci, 
którzy otrzymywali informac'e 

od „porywacza" Chmielewskie 
ie> - Cytc.niew~c.za). 

Hcze wielmoży, a więc prom.o· 
tora postawić noweio „typa". 

nie może budzić tej sensacji co 
każdy bomr z kategocii naj
cięuzej. Ale Chm:clcwski dy•· 
pon uje w pierwszym rzędzie: 
piękną sylwetką, umie prowa· 
d.zić porywajĄcą walkę, umie 
bić i umie nokautować. Amery 
kanie Jiczą więc (na pewno), :żi2 
Chmielewski potrafi tak zasu
gerować publiczność, że lawą 
bęcizie przychodziła a mecze. 

Były francuski mistrz §wiata: 
wagi średniej, Marcel Thil zde 
cydował się nie bronić tytułu 
mistrz.a Francji i mis trza Euro 
py. 
Międzynarodowa unia bok· 

serska postanowiła zatem zor· 
iaiiizować mecz o ms·rzostwo 
pomi.d.zy Francuzem Tenet i 
Niemcem Besse!man.nem. 

. ' 

Drobiaząl 
M.U.SZ SZLAKIEM 2--f •RYG.ADY 

LEGIONóW 
'\VOROCHTA. W 90boitę cakońazył 

Ilię w Woroc:hoie t.radycy;'.Qy muu 
1k?l'ls:kiem irn\fiej Bcygady Lefion~w. 

W klatLe piU'W'llZej (dni.tyny ~jcko 
we, 1łt'a.i g.r;:nkczna, KO.P. i pw.c}a) 
p'..e-I'WMe micPc• &aJ'1 W.K..S. Nowy 
s..-

1'.L ĘHA W~GlERSCCS 
BOK.SEKOW W HAMBURGU 

łłAMBUR!G. - Repreadaoja bek 
aenka Węeiw roaejr&ła w Hambur· 
fil me« a poU.c:~ reprll'&fl!A~'{\ 
Hambar~a ~efc'Yw.ai"c 6:10. 

Wyjazd mistrza Europy do 
"ra;u" n"uwa az~rei refleksyj 
Zajrzyjmy więc za kulisy za.wo 
doweto boksu i po·starajmy si~ 
przy!l.ajll".n~zj w szkicu oświetlić 
pewne niejasności, które czar~ 
ną nicią przesuwajĄ się przez 
wszystkie tak radośnie opisy· 
wane „cuda". 

Na zawo::lowym · rynku bok· 
sersk1m zaznacza się obecnie 
zastraszaj1\CY brak 11nowych 
twarzy". Manażerowie, a w łaś 
c!wi.9 specjalni 11kpacze" polu · 
:ą po różnych mias·~::.ch i stara
ją się wyłowić młocie talenty. 
Odczuwa się brak towaru no
wego, jeszcze nie „startego" na 
d.ngacb, jeszcze nieznane~o 
przez szeroki (}gół. 

Znalez~~nie 11ncwej twarzy" 
na.strc:cza olbrzym'.e trud.ności i 
dlateio premiuje się tych „łapa 
czy", którzy potrafill przed ob· 

Zważmy bowiem, że nawi?t 
tak sławny majster, jak mist~r 
Jacobs ostatnio skarty się aa 
brak towaru. Nie można prze· 
cież stale pokazywać publicz· 
noś:i tych oamych bokserów, 
choćby to byli tacy arl:yści, jak 
Louis c:r.y Sc!uneli.ng. Zr~zt2' 
ci osta.tni chowani są przez Ja 
cobsa na "czarną godzinę". 

Czy rachuby te sprawdzą dę 
- przekonamy się w najbliż
szym czasie. W tej chwili prag· 
nęlibyfttiy tylko jed..Mj rzeczy: 
aby kariera Chm:e!ewsk.ie~o; 
jako zawodowca nie n.a.potkała 
na tadne przeszko·dy. w r-0-d.za· 
ju tych, przez piekło których 
przeszedł Eciward Ran. 

Zwycięzca zdobędzie tytuł 
mistrza. Eur·opy i m:strza świa· 
ta europejskiej Unii. 

ovensl 
AmMykański związek lcktco 

atletyczny ostatecznie odrzuc'ł 
pro-śbę Owensa o u:n:mie go z 
pow otem za amatora. 
Związek znab.zł zbył wiele 

dowodów na to, że Owem brał 
pienie.dze nie tylko za ·starty 
~kkoatletyczne, ale również 
jako menĄger różnych innych 
imprez (iak np. ·piłki ręcz-ej}, 
przy czym Owzns kilkakrotnie 
startował sam w zawodowych 
drużynach. · 

Poraiha Stelli 

A w tej chwili jakież impre 
zy można urządzać? Znów spro 
w„Jzić Farra? Pok1u::~ć Fonia? 
Nudne to jak zepsute flaki z o· 
le;em. A co nap.i:~wniejia.z2, że 
mimo najsprytniejszej reklamy, 
żaden przyzwoity Amerykan:n 
nie przyjdzie na mecz i nie wpła 
ci. haraczu. Panuje więc, że uży 
ję gospodarczego słowa - sta 
f!nac.ja - na ry'11<-u bok!it?"-lkim 
Szuka .się wiQ:: gora,czk-ow.o no 
wych ludzi i kn.żdy otipowi~d
ni bokser fest poprostu noszo
ny na rękach. 

O I• • d T Iz • W takich to warunkach wyJ m pJ 8 a w OnlO . rosła sprawa Chm:a!ewskieg.o.. 
Oczywiście, że Chmicl~wski 

Chmidewski chyba będ.z1e 
ostrożniej1zy i nie pozwoli !ię 
zniszc.zvć. Jest na to za młody 
i naprawdę· ukoda byłoby, a
by bokser, który w szercegach 
amatorów mógłby odnosić jesz 
cze przez s.zere,lf lat sukcesy, VI ,,bo. p;> po.ud.nilu od·był s'ę w 
miał paść ofiara. jak~foś man: I \T/~~wie m~tU bo~c>r&ki pcm:'<d:ZY 

( \ 
pido11ń11Ju, St.eL!, t wa1r..zaM<ik:m 

żera. m.i.} , c.w .s. Zwyci„.tył c.w .S. w st.o-auakiu 

DOd znikłem niepewnośd ----:mllm:-ml'llllll-----~------=-1!1111---- 112:2. W poazaeiólnydi wl14ach W)r..:Jd 

rmie zarobki Sonii Henie Jak fuj [odali•my, Anztiel1ki kła.dnie rozpatrzyć wszystkie 
Zwil\zek ekkoatletyczny na wnioski i zadecydować, czy 
swoim walnym zebraniu w Man jest reczą możliwą, aby wcb:ic Ameryl1.ańskie koła aport<>- kontynent ameryko:.ński. Dotych 
chester uchwalił wycofać się z trwajZ\cej wojny z Ch:n:imi, Ja· we twierdzą, że ze wsiyatkich czas odbyło się 30 przedsta· 
udziału w olimpiadzie· w· 19-łO pooia mogła normalnie prz.ep:o sportowców, którzy pr:&>~szli na w:eń tej rcwi~ które prz'Jn'.o· 
r. w Tokio. Prezyc\Ht Związku wadzić or~an:zac;ę olimpiady. zawodowstwo, &-nia Ii:~nie n1j sły 140 tys. funtót•/ (3.640 tys. 
oświadczył równocześnie dzicn Gdyby kon~res uzn3.ł, że Japo więc~j zarabia. Jej do;;hody zł.) Czyt.ty dochód Sonii Henie 
nikarzom, iż inne państwa naj· nia. nie mo~ orga·n'..zować ol'.m przewyższają nawet olbrzymb z bj imprezv wynosił 40 tys. 

·prawdopodobniej pó;da, za przy piady w 1940 r., wówczas - dochody słynnych bokserów a- funtów (przeszło milion złot.) 
li.ładem Anl{lii, zwlas.zcza Ame zdaniem p. Brundage - igrzy· merykańskieh DempHy'a i Ge Przeciętnie Sonia Hanie zara 
ryka. ska winny być w ogóle odwo· ne Tunney'a. bia ty:!odniowo 12 tys. funtów 

W odpowiedzi pt'ezydent A· lane, a nie prz,eniesione do in- (312.000 zł.) Poza tym Son=a He 
merykańskiei<> Komitetu Olim nej<> państwa. Obecnie, jak wfadomo, Sonia nie otrzymuje jegzcze ,tuż~ su· 

. pijskiego Avery Brundage oiło Wcz.ora obradował w Londy I Henie zorgaTtizowaia rewię na my za nakręcanie film.ów w 
aił oświadczenie, :.te jedyn, in- nie Bryty~ki Kcm:tet Olimpii- lodzie i ob;~żdża z tą rewia. Hollywood. 
1tancją powołanĄ do zadecydo· ski. Komitet pO'stanowił nie zaj , • .,. 

•
"'1·!noindb, y~zyw 0Tłim-0.k1J>oi,ada1'estpMowj.!ndnzya. ~owdać stTank-0~iska w?be~ oli:n .Kl"Skil naszucb Z8Di5111ko·~ "' " ..,, pu~ y w o 10 prze~ uc,1wa1ą ~ • • -
narodowy Komitet Olimpijaki, Kon~resu Międzynar·odow~~o W SIGłkiinlu Z lłfemtaml 'fłbGdn!m; 
który się zl:mrze w Kairze. Komitetu Olimpi;skieio w Kai- I VI sobotę wieczorem w liaU Okrę• odbyły Ilię mlętiqJriw-..da-.ve ulrod7 

Konires będzie mushł do- rze. fow<:g~ Ośro4bt W. r. w Krakowie ' zap~• ~l,jGlcy \Vachowue-Pol-•---imm::::::m-.---r.:im---... -mi:=---=-----••----... --mllmam:i:mz=mi::.-... i:m-- ska Zacllo'1ala, uko6uene spoddewanym zwyc:i~twem Nicmc:ew w lto· 

łwlldkami dra11atrrz111cb walk o bokeiowe mistrz. łwi1t1 
2:0 (1:0, 0:0, t:O). 

tnr.Uu 20'2. 

NaileiŃ•f a :Polaków spisał !~t 
mi9trz Polaki w wadze kogudel Ku· 
chla oraz Bajonk, b. kltkakł'Ołlly 
lliatn Polsld w wadze śrcdmej. Oltaj 
JnZevali swe walid aa pukty, przy 
czym a&Gaieaić WJPMia, te Da.jerek 
ulojł b. lllemacuie Ni.rn1rowi. PRAGA. W sobotę wiaczo- p61Hnałowym o mistrzostwo ho 

rem rozoatrane zostały w Pra- ke;.owe świata, w obecności pre 
dze czeskiej półfinllły hokejo- zydenta l'apahlilrl Benesza i 10 
wycb mistuos~w gwiata. tys. wiózów, Czed1osłowacjn 
. W pierwszym meczu Kana· pokonała Szwajcarię 3:2 (0:1, 
<ta pok.onab Niemców 1 :O, zdo 1 :O 0:0, 2:1J. 

Polska miała rozel!rać nwcze 
z Ameryką i Wętrami o 7 -me li' mmmc»11a~l!!!lliliWB*:.ii+1iil5Blllllll••nt1 
m:ejsce, ale Polacy zrezyfno

bywając de:::ydującą bramkę w !).- finału zakwalifikowali się 
ostatniej fazie ~ry J>ł'Ze& Bruce. :zwycięzcy ~rup, t.j.: Cz:::cho 

wali z tych spotkań • 
Ponieważ \Vęifrzy równid 

odmówili spotk-...nia z Amery
ką, ta ostatnia zajęła 7·me mie; 
sce bez walki. 

CZYTAJCIE 

,,NOWEGO SPORTO'\"'TCA" 

C E H A'. 10 GR. 

były nu.l~llce (na p'e<rW$Zym ne1• 
aou pod'ljnny ~ceców C.W.S.J: 

Ruwnidti p.obrał Dobrz~ldcflo~ 
Rom.n. wy~ał pr!cz lechnXc:!y k.. 

o. r. Bidizil'Wt:m; 
~JS1JCll!y6.lki p«e~al z Zy-chem. 
Abramezyk oOD!ilMił cwycięstwo nad 

Kz.ozmukiem; 
Br!ZÓ.s.k& mokaut01Wał w ~ei nlll 

d:z.' e S:konkiego; 
Cd&.a wnra! i. Sobi-e-lair~clm; 
Ci11ite-!a :molk.autow-.J w pfo„"'WS:&sj 

ruadizie Syił:cwskieJ!o. 

JĘDRZEJOWSKA ZWYCIĘŻA 
NICEA. W międąa.arodowym tur

nieju teUowy:n, Jędnejoowska itra:l\C 
7. Fru1.<0tnem EnL"'11o.n pokin.ah parę 
j11f~01Wiaikk~ Kovac. - M.tic 6:1, 
6:J 
O~"IA MISTRZE1t SZERMifilt, 

CZYM WARSZAWY 
W de-cy:dlują,cym meoru o mt !.rk>4 

s.llWo Wanzaiwy w w.abli PolOl!;a po• 
koaała A.Z.S. 10:6, za.>muj"c pi-ei-w• 
ue m.ioic.ce w z~rwodacb. 

Jak wiiad.omo, Po·lonia ~d:)byb r&w 
n=et miatrzosLwo Wanzawy w lfl;>I.• 

Ule. 
'BOłCSERZY PO!.ONJI 

PRZEGRYWAJA LOOZI 
LODt. Bokurzy wars.z. Polonil 

pri:C1l'fałi z Geyuem 5:11. Scnaad11 
by &lari Pwudtiego w wad.ze pó•· 
clęłki•i· Pi.sat"1ki wypa& iobr.i;.e, no· 
ka\1'1Juijqc w Il-ei 1'\Uldzii: W:.Z:ńik:cito. 

ICALUSOWIE W DERUNTE 
BERLIN. W becliń.:kim P.ałn.cu 

CU S9~·towym rozeva.ne zostały za• 
wody łyiwiankie o m , !=o•łtwo &<wl.i 
ta 1-e mie~ce r.lobyh pan n.:emicc:· 
ka MU'i H~ber - E.rt.t Bai.er. 

M'nz:o-.ka pan Po!c1ki ro<lzd· 
stwo Kallll ~ęła przeda.ta-t:iic 12·h 
miej9c:e. · W drugim spotkaniu Antlia słowaeja, Kanada i Anglia oraz: 

z największym trudem p-okona· jako czwartł\ drużynę dopusz· 
ła Czechosłowację 1 :O (O:O, 0:0 czono Niemcy, ponieważ zaję· 
1:0). Czesi arali z nadzwyczaj· ła ona drugie miejsce za au:ć.y· 
ną ambicj2' i przez dw·ie tercje ną nm<M'ską (Kanada). 
potrafili utrzymać jrę otwartą. W walce o pio.te m1e11ce 

Polscy arciarze w Fin 
PRAGA. W oatatnim meczu I Szwec;a pokonała Szwajcarię golowi do wielkiej I mistrzostwa ŚWiill 

W ub. sobotę opUściła Zako-1 Kierownikiem drużyny jest 
pan.e polska reprezentacja nar dyr. Władysław Kasztclew'.cz. 
ciarska, miająca się n.a mistrza Wraz z reprezentacją opuśc'li 
stwa świata w Lahti. Z Ze.kopa Pchkę dele~aci Po1skiego Zwią 
nego ekspedycja wy.jechała po· zku Narciarsk~elf:> na Między
ciągiem do Wa.rszawy, sk'td spe narociowy Kor.gres w H~b:ng
c:alnym 17·to 01ohowJ_'m Jun- forsie, który roa oficja'nie po 
k"rsem odleciała do Finlandii. twierdzić powierzenie Polsce 

Ostateczny skład reprezenta organizacji · mistrzostw świata 
:ji jest następuj;i.cy: St~ni.sław Bezpośrednio po wylqdowa· 
Marusarz, Mi.2czysław Wnuk, niu w He~iIJgforsie npri'?zenta 
Eciwar.d Nowacki, Stanisław cja uda się w dalszą dro~ę do 
Karpiel i Stanisław Wawrytko. La.hti pociczas ~d 1 ur'l:estn!-cy 
Andrzej Marusarz ze względów kongresu pozost.ali w Helsing
""'fy>valn_y<;_h muaial .POZ.OStł.ć _w f,ore:e. 
k.f~l!&. ~ a®ą lliioQb.Y.la d.o fu:-

siniforsu samolotem P.L.L 
„Lot'' pclska reprezcn · acja nar 
c1arska pod przewocbi::Lwem 
dy11ektora Władysława Kasz.•e· 
lew!c.: oraz de~cgacja Polskie 
~o Związku Narc i::trskie~o na 
m:ędzynarouowy ko 6 •&S u .r· 
ci araki. 

p ,,.';kich narciarzy p ow't 'i 
na fo.tnisku sekretarz poseb~wa 
RP. Narzymski, att~ch.z woj
skowy pnłk. Łoś ora >: p„zc 's · ;\ 
wiciele fińskiego związku nar· 
ciarsk~ego z konsulem H m'.l cr• 
giem na cze'e. Pola::y ;v nie· 
~ ~ ~ p:~ ,dg Lahli. 
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Pr.o.sa sowiecka uskarta się, 
ze w ostatnich cz.aaa.eh znowu 
wzrosła w Moskwie liczb. spe· 
kulantów, którzy skupuii\ przed 
mioty pierwszej potrzeby, f!łów 
nie manufaktur" i wysyłaj<\ jl\ 
na wiz§, ~dzie spnedajtl z du· 
7ym zarobkiem. 

Spekulanci urządzili sochlc m. 
in. skład towarÓ\V w „Central· 
nym Domu \V/ło~cianin.a''. Kilku 
spcltulantów aresztowano. 

"WESOl.E WIADOMOśCI„ 
CEtłA 10 GR. , 

• • 
I z 

::_h~~~7.:!~'i.;,11~ Mimo' podeszłe1ro wieku, nigdy nie brała urlopu 
-<:> pd~cmaczi!ka, ołwlłlclezyło, fi Theo<lolinda Ban.fi, służąca tyczną niabę~ dla jeao zd't'o I Gdy Linda dowiedziała się o poniewu pa.piet Pius Xl posta 1- rwództwo (D'.e t1lko kwut.ia papieża Piusa XI wyzionęła du wia 1 . tym, oowiadczyla zakonnicom, u wił na swoim. Polecił prz::rob1ć :..,lo.Dl'01wu:ie) powstclo w1~e 1 
. ·~t:i.,.~~ p~. Poóp!ul on cha w wieku 76 fot. Była to I Przybycie Lindy do Rzymu I który<:h przebywała w gotciJ1ie, swoje ap:irtamenty ,„ ten spo· ::u .,, sm:l.m CZM!e ełw~cz•· pierwsza kobieta, która nie na·I wywołało pewne zakłopo-tanie w 

1 
że chętnie sobie pójdizie, tylko sób, że je4o guderoba i kuch· •, zn:W:.Jp dtł ws~lkicla pr.tea- «~-.:: do ta..dnego zakonu reli· otoczeniu papieta.. Kobie4L nie 

1 
przed tym musi pO'IU!zyć tych, ni.a zostały oddzicloo~ 9d jego 'c~~ _ ~~':'~.tztwo, Jako bąp~t!stl.'lw· ~ijnel%(), µiieszkała pod tym sa· j należąca do żad.n.ego zakonu re 1 któizy będą uę opiekowali Oj· pokojów. I Linda ubrana na n<', oc!d~, i:&s,dzlJ•c od powoda mym dachem, co Ojciec Swięty . ligijnef!o miałaby przebywać w cem Swiętym, jak n.a«ety prawa cu.rno w dalszym ciągu prov:a 

kr.fita ttdC1'fe, W Watyh.nie mieszka bard'Zo pałacu papieskim? Był to pierw dzić j~o kuchnię. cl.ziła gospodarstwo aweio wlel· 
VI Mełl~~fc=~ UDl "'°'d· mało k()lbiet, li<:zha ich &ięga dol szy tego rodzaju wypadek. I Obeszło si,ę jednak bez tego, ki~~o pracodawcy. •liń przez P· J6zeła Bkuaa orukl1· 100. Są to wyłącznie żony u· . Jej st.an zdrowia bud.ził co-

~;~r:r~~ b+.::e~6;„"i~IJ: :T::~;~h.odz,~t:z. ~;~r:. Dzte· wcze·e zlot1m g.los·1e•• ~rle;:~J:1i!~~1!·~~:c~: r: 1. ~ ą,ro:wa ~· pnebtawła li' zau. Theodollnda &rui, którą po- . . 65 lat, tu gdy nie chciała wz1e_ć dr.· ::zo macz~r. la · L!--' li LL! I T P. Dtnts, m.foaow!cle, pracował w ·pu ·r111e na.zyw.a.no ~ą, przy· • d• kr6utieg-o ur opu. y::iiq~e czyn· · 
1'-wie cd 22 nura 1923 ,, c1o 30 wn•· szła na świat w małym mia.ste- prztiVIO SlrlSllAVil lrage lt ności, które byty zwiii.za.ne z jej 
fo''.l 1936 r„ a ut~ humnła lat 14, cz.ku położonym w poblitu Me· · la • 

1 
k . 

0 
f 'ł funkcjami, całkowi-cie ją wy~ • priy tym w chr.aktuze „u.pnątacza" diolanu. Pracowała ona jeszcze ~dy przed trze~a ty ani1e so '?śc1 1 un~ów, po~c! a p~a czerpały i Ojciec $więty w koń :;?:::;o;:~:h!t r!!rct:"k:! u pani Ratti, matki obecnego pa sl~1e władze p_ocziowe pos~ano- cę ~ pos!a.no:w1ła p_ośw1~c1ć . s . ę cu zdołał ją przekonać, że po· : <lt;ktw~. Pemil• r. ~ta •• &I. pieta i dzięki swej ~n<»ci . wiły WP-:OWaQzić mechan:czne ~arierze teatra!neJ. Nie miała winna J>Orz11cić pt"acę. Ponieważ . 21~ . .:....„ lecz 183.--. dobroci i poćzciwości zyskała. pod~wanie czasu przez te.efon, 1e.dnak szczęścia .. Popularn?ś~ md.na kobt-eta nie mogła jej za , ~madczcme, „że łacl.1lych lltual· sympaitię wszystkich członków rozp!sa!y konkurs wśród 15.000 jeJ trwała tylko kilka ~ygoon1. st i. o--wie-r ł rowadzenie :::~rt~!.e!0.J!1;~·„=;,:i~~ rodziny • . Gdy Mo.n.signor Ratti telefoni1Lek1 .aby w ten spos6b Wyat~powała w tym 1 owym s,i%„~' [ospod:lstw: trzem inni , -i~", -- ... 3. tlJll,...,._, "ł•bok1m „ ...... tał wysł•„y do Pol•'-! w cha znaleźć „dziewczynę o złotym I kabarec1.a, próbowała szczęś· h - br . f ._,__.........,. .„. ...._ .... - -·· ,- „ "' ""·~ .._. ...!W ł · „ kt. · ł ~ ć I • f'l · • d k h c om, :nc1om ranc1::sz:i.1lłt...„.,. •• „ n.."'myśle, bcW!~ zn.aJdGwal al• w rakterze nuncjusza, Linda zao-- : g Ol!1e , •. ora m1a a .:la ro ę c~ we 1 m1e 1 na„ es. ac. sce· Linda zd prnniosła się do · ~o C::~ w~":' ..ł!dz/~J~f. ~la się Jeao chorą; mat„ ang~elsk1e1 1,zegarynk1 • n;cznych, ale ~kazało s~ę, te skromnego a.parlamentu, przy~ , __ , k... ... ą Cała Anlłlia z zainteresowa· nie ma zdolności w tym k1erun· t Ił. d 1- • • 1_,!_! · „ośvłird~zcn'a' zat.nym=em :1111o;e• • „ . l • k • · owane„o 14 n1e1 w A.UWCe czkł PKO. z IO&-zlotowym wkliułem, Po powrocie Cło Włoch, gdy niem śledziła ten ,,konkurs 1 ru. 1 w !>ncu zapomnt~o o siósfł' Swięt.ego Karota . ' -

doz()IJlyna w firm!• priez powodaty· Monsignor Ratti został arcy.bis gdy tewfonistka J~e Cain zo· dz1ewc:zyn:e o.złotym głosie.. W ost.a:tnich latacli siły coiaz ' ~d'.::oc11:.~a u;: ~;~~.en!; kupem Mediolanu, mn.ga.żował stała uznan!- .~a „dzie'".czy~ę o Jane C:a1n ruc ~stęp~wała Je.~ bacdziej ją opuszczały i mus~a· _ mówl.~o. Do pod~ takiego „o- Lindę w charakterze gospodyni. I ~łot,rm ~łosie fotogra,;e 1eJ _po- dnak. B1~gała i }e.dneJ .aizenci1 ta stale leżeć w łóżku. Pius XI „ śmodezenła" pnH p. B!enasa pn:y· Spokojna i uważna, mająca ~ J4':wtły s1ę we wszystkich dzmi· t}latraln~J do drug~.eJ, od 1ednego powiemył ją wówczas opiece ~ :~ m:uch~:;t ,::~.;l~cłei~~: do&konde skromne upodobani.a: nikacb. ny!ektora d~ dru~ie~, al~ ~zę I swego prywainego lekarza, pro 
k16cy m6T."!ł do powodas swego pracodawcy okazała się 1 Nieznana dotychcza,s tel~foni d.zie, odprawiono JĄ z kw~t~i~m. fesor.a. Mila.ni, a monsignO'I'owie , 

- To wtr.ś~wie nłe ma tMla•Co wikTótce niezbędną dla młodegoj stka w ciiufa jednej nocy zuoby Ponumo, te nędz~ z.acz.ęla JeJ za Gcmfalon.ieri i Venini oowiedza · n1.c=!.1!la 1 fest iw19łkfem, przez&"!· biskupa. Zjednała sobie równisż ła sławę: propon·owano jej aby g~ąda.ć w cezy, rue chciała rwró li ją czę~, przynosząc błogo- . 
ezonym TtJllł•• aa 1"WDltłmlJ ay sen:a jego najblitszych współ· występowała na balach dobro· cić s1.ę do władz pocztowych z sławieństwo Ojca Swiętego. te~i';,wcm - kiepsko · zor1entowane~o pra<::owników, monsignorów czynnych, jako zayowiadaczka pr-ośbą 0 • 1?06ad,, .na to nie po · Theodolinda Banfi przebyła· .' w wa:e1kleito rodzafa papierkowych C'T'Onfalonieri i Venini. pr-ojlramu, oraz otrzym:.ła sze· zwalała JeJ ambie.a. , równie! swą godzinę sławy. 
eprawac!a koadaktoza - otanumło· Arcybiskup, zostaw.szy obra• reg ponętnych ofert cd wy~wór. Dopiero przed kilkoma ci'nia· 1 Przed 10 laty pzwien dominika - · ao~r&Wę w ądd• pracy 0 sWIOł ko. ny papii?żem, polecił starej Lm ni filmowych i dyrekcji teatra!· mi,. gdy ~az~ty podały, te tele- nłn załofył w Ameryce Mgani• . 
nt6w, ~cla pnei: aere!! lat dzie towarzyszyć anu do Rzy· nych. . ' fomstka probówała odebrać so zację reli~ijną mianując Lindę „. kupno am1111durowa6 kondukt«· mu. Któż bowiem potł'afiłby z Jane Caln tak tię przejęła o· hie życie, o-pini~ publiczna znów I honorową prz~wodniczącą orga ;!~t'!llJcspr~da!f!.acf.B!'=:!~:!! l tal;Un oddaniem ~bać o. de~o, fortami, ze po otrzymaniu n:igro zaintere-sow1ła aię lo.s~!1111dzie nizacji. Gdy przybył do Rzymu . era( bo „ tycia wanmkacla pnefra~ o iego lfarderobę .1 kuchnie die· dy od władz pocztowych w wy· wc~yny o złotym Jlło;;1e • J~e i oficja.lnie za.komunikował tę 

pomógł „ stry f llrt" 
I zledziei mleszkani11111 11oweclrowal do wiezienll 

Francłszek Miszc:zuk (Kroch· wiodąc otywfonĄ rozmowę z to· do.ktora i aresztowany. 
malna 16), warszawski złodziej warzyszką, w bramie został je·ą· I Obccni.e policja szuka w~pól· 
mieszkanl-owy, dobrawszy tobie nak rozpoznany przez kuzynkę nika złodzieja. 
do pomocy jednego kompana, 

~a1~ z,4ołal!o utrzym.ać przy ~>: wiadomoać, wręczając jej statu 
c1u 1 _obecnie do tzp1tala na l!J ty organizacji w angielskim ję· 
nazwisko napływa _mn6s~wo li· zyku, Und.a rzucila okiem ll:l 
stów, pełnych wepołczuc1a. niezrm;umiałe dla niej pismo i 

Ofiaruje aię jej wiele posad oświadczyła: 
i- prawdopodobnie roko~wales· I - Jest to zupełnie niepo· 
centka po powrocie do zdrowia b'zebne, nie za::!·uguję na teio 
przy;mie poaadę w j~d.nym z I rodzaju zaszczyty, jerlem bo
wielkich hotelów lo·ndyńskich w wiem tylko zwykłll ~ą słu . 
charakterze telefonistki. I Żl\C!l„. 

zakradł się dn mieszkania dra 
Mieczysława Kaml6skiego (M!o 
dowa 9). · 

Korzys:ajl\C .z nieobecno§ci 
aomowników, zło.dz ieje spako· 
wali łupy i zamierzali wymknąć 
się, J!dy niespodziewanie n.ade· 
szła lmzynka doktora. Na iei wi· 

Kuli y kradzieży ro 
Dobrana k' mpania-Poszukiwanie ofiar~ Za!adzka -Zdemaskowat1t 

dok złodzieje pcrzudli toboły. W dniu wczorajszym policja „roboty" na szerszą skalę. 
Kompan Miszc:zuka zdołał u· stołecl:na z!ikwidovrała uajkę Janicki i Jamroz mieli za za· 

mknąć, Miszczuk natomiast zuchwałych złodz:iejó-.„ rowero· da.nie ułatwianie kradzieży i 11-
prze't'ażony alarmem kobiety, wy<:h, j!rasujĄc' od dłuższego trudnianie pościgu za Klitkiem 
pobiegł o piętł'o wyzej, zapukał czasu na terenie st•olicy. który porpvał rower, pozosta
do drzwi drugiego lokalu i po· Szajka była d-0skonale zorga· w~ony przez cyklistę be.z opie· 
prosił służt\Ct\ Ma.rię Wilmowicz nizowana l daałała tak spraw- ki .i umykał. 
o pod.anie szklanki wody. Po· nie, że przez odłuższy czas u- Klitko upatrywał tobie zWy· 
niewat służą<:a schodziła do chodziły jeJ bnkande ws;r;y1t- kle jakiego& cyklistę i jeździł za 
miasta po zakupy, złodziej na• kie kradzieże. nim taksówk1t. Za nitn w pew· 
wił\Zał z nią wesołą pogawędkę Na czele bandy złodzieJskiej nej odległości jechali na rowe· 
i prosił o zezwolenie na towa-

1 
s ~ał Wacław Klitko (Tatf~ówek) ri!ch dwaj wspólnicy. 

rzvszenie. noto.wany i wiłlokrotnie karany I Gdy cyklisfa pozostawił rower 
Tymczasem 'dozorca ·domu złodziej. przed bramą lub na klatce scho· 

zarnlmął bramę i wezwał prze· Dobrał on sobie do pom-0cy dowej, Jmiroz stawał na cza· 
chodzący w pobliżu patrcl po· Ludwika J anickiego (Dzika, 4) il :ach na schodi:ch. Klitko krndł 
licji XII komie:ariatu. Mir":cz 1k Ignacego Jarnrc.":a (n;e mekl 1.:n;•a "'Ov:er i od!ei:rlżc ł, P'"~rien, te 
l.lł~W'Jlli ~.ł J..!.§W.dl ~ braią:inyl, ~ któr111U P.~J31AP.!ł ® }(9m~i ~,P.araliżuią P.~cii. . 

Jako. ż wspólnicy dzielnie wy- 'I cyklistę, Jana Wó;cika (Ursus). 
wiązywali się ze swoich obo- Gdy Wó;cik pozostawił na chwi
wiązków. W razie alannu po· lę swój rower przed bramą do· 
szkodowanego, J~ z Janic- mu nr 43 przy ul. Nowy świa !, 
kim przył•czall ałę do pogoni, Janickl z Jamt"ozem uda.li się 
by swoimi rowerami w o:łpowie. na czaty, a Klitko porwał ro· 
dniej chwili zatar-.ować drogę. wer i zamierzał uciec. 

Zwykle jeden ze złodziejów Wówczas dzielny wywiadow· 
„przewraclił" się z rowerem pod ca \Vepchnął złod2le'ów do bra
koła dru~iego, formujĄc w ten my, zaalarmował d;zorcę i a· · 
sposób zaporę. reszlowd całą bandę. · 

W ten sposób hand.a dokon&ła Jak dę o!~azu:e, s:::iik11 byln 
krat!z~ei:y kilkudziesięciu rowc- w zmcwfo z szcf~re:!l t~!:sówl:i. 
r6w. Wreszcie w dniu wc~o1":ij- nie chce )edn::.k ujawn~ć je~o na~ 
szym dodziejom. powinęła s!ę zw!ska. S!cra:łz:.cne rowery po 
no~a. przemalowaniu i przeróbce 

Jeden z wyvńadowcó\-1 pol!cri ::~r.!';) :1".'t':::tro na p!::.cu Kerce!e
UtQ~se~ow&l ban.de „trovi'lc•" io. Dalsze d~hcxhenie w toku. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYf{JCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było ło w czasacJs pnedwojennyc!i. 
Na Kaukazie trasował ze swoj' bar.dą Jiers~ zbójecki 

S.tun-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem„. 
Był to bohater narodowy Czeczeli~ów (Czeczeńcy - to 

uezep kaukaski), który zorganizował w lfóracb bandę wier· 
nych mu Czeczeliców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pieniętny rozdawał między ubol!icli miesz
kańców sfór. 

Sdim-Chan stal aię postrachem całeifo Kaukazu. Żaden 
~acz nie był pewny swego mienia •.• 

Z wyczynów Selim-Chana lfło§ne było, - między inny
mi, - porwanie jedynaczki bogatego malfnata naftowejo, 
O!giiiskieito. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War
&zawy). 

Gd} f~dynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złoteniu okupu przez jej ojca, u::iekła dobrowolnie z domll 
rodziców i wróciła do Selim-Chaaa. Pokochała to bowiem 
lfarllCO l została jego toną. 

Jej oiciee, ogromnie do nleJ prz-,wiązany, powędrował 
w lfóry w ;lrzebraniu Czt:ezdca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Challl. 

Jeden -oficer carski, Kibirow, postanowił za wpelkl!\ ee• 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił t•n 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w bden sposób wy
f.aśn.:ć, na czym pole4a feto plań. Z4odzono się uszanować 
ielfo wolę. 

Tymczasem Kibirow, 1)1'Zebrawszy się za Czecze4ea, 
dostał •ię dt> bandy Selim-Chana l pozyskał 1obie jejfo zau
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnefo dnia Czeczeniec Chadtl, nufany Selim· 
Chana przyniósł zasłyszan~ lldzid wiadomo§ć, te ltiejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: "Ty, Ali, naj
lepiej dasz aobie a tym radę- T.rzeba „aprl:llłn\ć" a drofi 
łelfo Kibirowa.. „ 

W związku a zamordowaniem Kibirowa eenerał-lluber
nałor Michejew zwołał do Groznego wielk11 naradę. 

Oficer Sikorski olwiadcrył, te postua lię w przehriaaiu 
Czeczeliea dootać do bandy Selim-Chana, aby wydoać to po 
tvm w ręc" władz. Nalfle, podczaa zebra.ni.a. dam.o mat tele
fonicmie lfenerał·lfubernatorowi., te Selim-Chan porwał milio-
nera amerykal'iskiego. ' 

M:s.;ę . porwania mi!ionena ameryka6ds:iefo Selim·Chaa 
"w'erzył K'. b!rowowi 1 Esaudowi. 

Esaud i K'.birow włoty:i mundury oficera.kle I w tym prze
brania udali się na dworrzec kisłowodski. Tam zobaczvli 111i 
liÓnera amervkańskie<ło, jak wychodził na peron. Dwaf „ofi 
ce.rowie" podl\t;r.li takle ku drzwiom. prowad~cym na peron.. 

„OficuoW:•e Esaud i Kibirow -iedli do tefo .amefo 
pnedziału co l Amerykania. Po eł.rod.ze nawiązali ,1. nim roz· 
mowę. 

Gdy by1i niedateko staci1 Dagnla-:t, Kibirow blyskawi~ 
nym ruchem zerwał plombę i pocill~ &a rączkę hanml a, 
a f;sa,ud rz;uc:ł się na Amerykanitla. 

Esaud porwał Amttykanina na r'°8, sakneb\owa.wsą lllll 
pned tym mta. potem ruem a Kmowem wyskoczyli a po
~u .•• 

Ki-'.ka mfnuł p6tnlej dollledli koał. kt6re aa alch miebłT 
w umów!onym m:ei•cu •• 

Nad ranem Esaud i Kibirow wr'llZ z Amerykamaem przy-
byli do obozu Selim-Chana. 

Potem Selim • Chan bał pnpondzi~ 90'bfe /uasry
ku:~. 

Amu-yłrsanin ł>ył zaskoozoay 1zbchetmym 'W'fllllą,dem twa• 
llST Sellin • Chana. Nie CIZIUł wca!e stc.achu. tylko llCWmłetńe. 
SeJ.im - Chac pomał to ro nim od razu.. . • • 

Selim • Chan za~d.a od AmuyloaDiaa ałedemclzie111ęctu 
ty.ięcT rubli okupu. 

Tym.czasem Kibicow postanowił Nioa\crzy~ wreau:ie z Se 
lim-Cli.anem. PMt.asiow.J, te wyci~p.ie go pod jak.i.tm pretek 
etem w lfóry, a ltOCll. eciY Setm·Chaa za&i<e w azał~łe, 
pob!et!l!Jie on po policję. 

S!.kouki., przebrany za OU<1Ee4ca, kręc.ił dę pn:er kaa 
&i po r)'ICf!w groznelis·klm, at wr~ie na.trafił li.!; Cze.<%eńc~ 
Acli.meda, kitóry miał go zaprowaidiz ć ,,do pra.cy • ~ 
r0<2Um:al, te l'Zlło tu o pracę 11 Se-~ • ChanL 

„A ;Bk •i• wlałriwie auyw.w&r - aapytał ~ 
~ecl. r • . - -

~:kors·ki drgnął. 
11że też wcześniej mł to na my~ nie przyszło" .„ 

- pomyślał. - To pnecid ta.ki1.t proste, te trzeba 
się ;akoś nazywać" •••• 

- Ja ..• - odpowiedział szybko i urwał na jed
no mgnienie oka, - ja ... nazywam się Ibrahim ..•. 
· - Ladne ilD'ię.„ - zauwatył Achmed. No 
więc, Ibrahimie, ruszamy... ! .,.,. • ' • 

Sikorski lzej odetchnął. . _ 
11J akie to szczęście, ~ przyszłe> ml alcurat to 

imię c!o głowy", - pomyślał w duchu. „Łacinie bym 
wyglądał.„ Od razu na poc74tku mo~łem się zdra· 
dzić" •. „ 

W srysr:y trzej opuAcili knajpę, a po ·godzinie 
mieli już óalelco za sobą miasto Grozny .•• 

A<:hmed nie wypytywał o me nowego dmgita.. 
Do n!ego, A<:hme.da, należał.o tyliko „wyłapa.nie" od
pow:ednich kandydatów na luó'Zi Selim • Chana 
z rynku i kna·p grozneńskkh, a resztę pozostawiał 
sw~mu ojcu, Hamidowi ..•• 

Hamid, ten sam włdnie, który pomógł !Uoi.rowo
wi i Eseudowi przy porwaniu Amerykanina, pole
gał w tym wypadilcu tylko na sobie samym. Przysła
nie nowego dżigita do Selim • Chana było zbyt od· 
pow:edzialną funkcją, żeby miał ją, powierzyć swe· 
inu młcd~mu synowi. 

- Tu po·~rzeba dużo do§wiadcrzenia , mój synt~, 
- mawiał do Achmeda, gdy ten mu wyr:zu<:ał brak 
zaufania do n!e10.-„Nie wys1arczy ot tak sobie po
gadać z jakimś dżi~i~em ... Trzeba umieć i pa 'rzcl!, 
WVCZ1Llać i5 -~X f.oa ~ ~tpn IP& :w: ~~ A te·. 

go nie potcali taki młodz4k. jak ty"_ 
Raz nawet Ach.med wpaci1 w gniew, ałysU\c te

go rodza'.u słowa: 
- J ezeli tak - zawołał - to nie posyłaj mnie 

nigdz~, <>jcze ... Nie chcę... . 
- No cicho, ty głupi - u.spoko-il go Wttedy Ha

micl - Dlaczego nie miałbym cię posyłać? ••• Kiedy 
spryt.ny to ty jesteś, tylko poczekaj jeszcze trochę ... 
Nie można tak wszystko od razu ... I ty bęciziesz atar
szy z czasem... nabędziesz doświadczenia .•• 

I Achm~d musiał &ię zastosować do woli swe
go o'.ca .•• 

To tet Sikorski szed'ł przez całą, prawie cirogę 
w milczeniu. Był z jednej strony zadowolony z tego, 
że go o n.ie ten Achmed nie py4ał, ałe .z drugiej si!ro· 
ny gorączkował się już w duchu i nilzc~erpliwił. Wie· 
dział, że taka wstępna ro.zmowa była nie do unilkmę
cia i bał się jej po trosze, to też w-olałby, żeby to już 
jak najprędzej nastąp!ło, zeby się tego pozbyć .•• 

Sikorski czuł się ·jask przed trudnym · egzami-
nem. .• 

„Egzamin" nastĄpił wreszcie w chacn Hamida„. 
- ll'Jtai, synu._ - uc~eszył s.ię Hamid na widok 

- No, Ibrahim' e, dziś p6fd~ lenw DOIZ1lka6 c11a 
ciebie pr~. 

A:cłime<la. - A ·ł ty także jestd ..• · - przywitał ser· 
decznym głosem drugiego Czeczeńca, który tu przy
szedł ramm z Achmedem i SikoMkim z Groznego. 

- A kto to taki 1 - wskazał wzrokiem na Si
korskiego. 

- To dżigit, który przybył z południa. .• Ibra· 
bim... - objaśnił A<:hmzcl, mrugnąwszy porozumie-
w11wczo oo ojca. - Szuka pracy- . 

- Ach tak.„ - mruknął stary Hamid. - No 
dobrze .•• 

Hamid prz-yjrzał aię badawczo nowemu dti4i
towi. 

Si.korski drżał w duchu z obawy przed wyni
kiem tych badawczych spojrzeń Czeczeńca. Posta
rał się jednak, żeby nic po &0bii2 nie pokaz·ać i żeby 
za·chować wyraz twarzy uczciwego cdowieka, któ
ry nie ma żadnych ukrytych myśli„ 

- Więc jesteś z południa, powiadasz... - ode
zwał się wreszcie Hamid. - A dawno illŻt jak wy· 
wędrowałeś z tamtych stron 1.-.. _ 

- O, ju! ze dwa miesiące ..• Myślałiem, te zna.j
dę tu jaką pracę, a · tymczasem kręcę się już tak 
óługo bez za'.ęcia .•.• 

- Czym się właściwie zajmowałd przed tym? 
- rzucił nagle pytanie · Hamid. 

- Pracowałem przy dywanach .•• W domu był 
gł6d .•• Starzy nie mieli z czeg.o wyżywić nas wszyst· 
kich... Mam )eszcze trzy siostry .•. - dodał. -:- No, 
więc wywęcirowałem najpierw do Persji... 

- Toś ty i w Persji był? ... - Spojrzał na niego 
Hamid z pewnym zaciekawieniem. 

- Tak ..• i to nawet dosyć długo .•• - odpowie
dział Sikorski. - Tam w.Jaśnie pracowałem przy 
dywanach.... . · 

- To dlaczegoś stamtą& odsmdł? - spytał Ha
mLd, spogląda.jąic na niego badiawa:o swym.i małymi 
oczkami. - Kiedy się ma pracę, to trzeba się jej 
trzymać... · 

- To prawda ..• Ale ja sam nie rzuciłem pracy, 
tylko :te po prostu nie miałem już potęm przy czym 
pracować ... Wiesz przcc:12z, dżig:t, jak to bywa ... -
9'iP..a.tl S~iki. !""" No i ltiJedy ,20myśJałea aobie. te 

·lepiej wrócić d.o swoich, moze teraz tak coś znajdę •.• 
Zresztę serce ciągnęło mnie takt.e z powrotem .•• 

Sikorski sam był zaskoczony tym, że tak mu 
gładko idzit? t.o opowiadanie. Był on w gruncie rzc• 
czy człowiekiem bojaźliwym, omal że nie tchórzem. 
ale ogromna ambitja i prag.ruienie wybicia się podto• 
nywało w nim wszelki s~rach i obawę. 

Sikorski zdnwał sobie dokfa.cinie sprawę, na co 
się naraża, idąc do obozu Selim • Chana, i bał s-ię 
tego, co może gt:> spotkać. Jodnak sam wystąpił. ze 
nvoim planem, bo widział, że to jest najlepsza oka· 
zja wybicia się na ~okie star.owfoko .•• 

Sikorski czuł s:ę teraz ogromni.a podnicaiony na 
Michu tym, że mu się na raz!e wszystko uda;-e, i im 
dłużej mówił, tym był śmic~zy i bardziej pewny 
sieb:e... Po wyrazie twarzy Ham:da poznawał, że 
gra dobrze swo;ą rolę, że tamfizn wierzy we wuyst-. 
ko, co on, „Ibrahim", opowiada.„ 

· Sikorski przybrał cierpiStcy wyraz twarzy i opo
wiadał dalej nieco przyci:µonym głosem, ja.kby z.bo• 
lałym: 

- Ale w ci:omu znów z:istalem głód... Matka 
chora... Nie mogłem dłużej na to patrzeC. bo im po• 
móc nie miałem czym .•• 

W oczach Hamida Sikorski do!rzał wyraz współ· 
czucia.. To zwiększyło jeszcze rzekomy ból w jego 
głoeie: 

- Przywędrowałem więc w te strony ... SJysza• 
łem, te tu prędzej można dostać jakąś prae.ę.„ 

Przez chwilę panowało milczenie. ' 
- A o Selim • Chanie słyszałeś? ..• - .ł'ZUcił na• 

gie pytanie Hamid, zatapiaJąc spo;r~nie w war:ą
Sikorskiego. 

Sikorski musiał użyć całej siły woli, żeby nie 
ńać poznać po sob;e wrażenia, jalµe na n.m wywar· 
ło to imię, lak nagle rzucone w rozmowie. Rozu
miał, że Hamid zadał mu celowo to pytanlta, ieby 
wyczytać z jego twarzy, jaki jest na prawdę ten 
nowy cUigit, cz.y nadaje się na c.złowicka Sellin• 
Chana... . 

Sikorsik.ieniu u.dało dę os..i~ąć to, te an.i jeden 
muskuł n:e cirgnął na jego twarzy, i i4 oczy jego za
płonęły tak, jakby usłyszał imię człowieka, którego 
uwielbia z całej duszy. 

- Tak.„ - odparł wzruszonym głosem, - sły· 
szałem ..• U nas wciąz mówią o nim po saklach ... Lu· 
dzie modlą się do Allacha, żeby Selim • Chan i do 
nas zawitał, i pomógł nam, gdy głoóujemy ••• 

„Jak mi to doskonale idzie" - pomyślał przy 
tym znów Sikor6ki. - „N:ia spodziewałbym się ni· 
gdy, że potrafię mówić o tym zbó!u z talkńm zachwy-. 
tem. .. Człowiek nigdy sam nie wie, co po!rali. 

Hamid byt wiciać zupełnie zadowolony ze słów 
tego nowego dzigita i z tonu, jakim zostały wyp'l
wiedzdane. W ocrza.<:h jego ukazała się pewna sym• 

I patia dla tego Czea:eńoa, który przybył z tak da· 
teka w poszuk:waniu pncy ... - Ham:d nlc nie od· 
powie-dział na pefoe zachwr'tu słowa o Selim-Cha· 
nie. Zastanawi11ł się chwilę , śc'..ągnąwszy brwi, a po
tem powiedz:ał, nazywaj~c po raz pierwszy niemn.a· 
jomego po imieniu: 

- No, Ibrah'mie, zjesz coś z nami ... na pewno. 
jestd głodny_ Potem dokończymy u.aszą rozmo-
wę •••• 

Ale nie mówill już nic na temat, zw.iązany z Se• 
lim • Chanem. Zasadnicze b.adanii2 było już sk:>ń• 
czone. Sikorski przeszedł , pierwszą, próbę ogniową.„ 

Raz tylko llam:d rzucił nngle pytan·e: 
- A jak tam ze strzelaniem, Ibrah'.mie?.„ 

Umiesz ciobrze clelować? .•• 
Teraz Sikorski nie musiał się wcale zutans.• 

wiać nad odpowicd~ia ; tvm razem z prawdziwą du.· 
JIU\ w głosie odp-o.wiedział: 

- O, tak. ... Strzelam ooskonale.„ Jeszcze ni,dy 
nie spudłowałem ••• 

W takim razie będzie d·ohrze z toba.... - od· 
parł moonym głooem H~mid. --:- Nie bój się, Ha.mi· 
dzie, będziesz miał pracę ...• 

W chacie Hamida Si!·orski spę&ił kilka dni. 
Nic mu tu nie brakował<>, dostawał jeść i pić, i miał 
wygodny nocleg. 

„Po tych brudnych zajazdach ta chata mote ujść 
za pierwszorzędny ho!el" ..• - myślał Sikoreki. „Je
zeli tak zawsze jest w służbie u Selim • Chana, to 
byłoby wcale nie ile" ...• 

Którego§ dni.a Hamid powiedział ® SikM
sikiego: 

- No Ibrahimie, dziś pójdziemy poszukać d'la 
ciebie pracy ... 

- Do1~ąd7 ... - zapy~ał nieostrożnie Sikorski. 
Hamid rzu:'ł na n'cgo tak gniewne spojrzenie, 

te Sikorski aż; zadrżał na całym ciele.„ · 

łJlal&z.1 d_u ju.uo) 
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.Bitdżet:·m. · Piotrkowa uchwalony 
Rada Miejska w drugim czy- ' kę obdzielt.ł rodzinę dziecka w żydów, nazywając ich Esterką 

Janiu wg. ustaloneaio porządku większej ilości, umożliwiając · socjalistów; Politykę oglądania 
~nia uchwaliła: matce i rodzeństwu korzystanie : się na pomoc rządową nazwał 
~ . Zaciągnięcie pożyczki to- z pożywki, co mogło się odbić postawą z śukna (przykład zacz. 

watowej z Funduszu Pracy w na tężyźnie najmniejszych wy- z rozm. Radziwiłła z Kmicicem 
sumie zł; 15 'tys. - na zakup chowanków, którą to obawę w Trylogii) po który wśród ty
materiałów do robót drogo- sam dr. wyraził. Mimo przyz- , sięcy wyciąga się marnotrawna 
wych .- jednogłośnie. nanych dodatkowych pieniędzy ręka samorządu piotrk. w za-

- Zaciągnięcie pożyczki dłu- stan dawny trwał. To spowo- kończeniu zapowiedział radny 
~oterminowej z F. P. w sumie dowało ostrą interpelację i zwią- 1 Dobrzański głosowania Kl. Nar. 

·żł 24 tys. - na rozbudowę u- zane z tym · kwasy. Prezydent przeciw budż. i systemowi. 
rządzeń wodoci1uiowych - jed- Fiszer apeluje do Rady o nie- Radny mec.~Owczarek:(OZN) 
nogłośnie. - Zaciągnięci_e po- zajmowanie się sprawami per- - stwierdza, że rewizje woje-

' tyczki długoterminowej z F. P. sonalnymi. Powrócono do czy- wódzkie· i ·ministerialne wyka
w ,sumie zł 16 tys. na rozbu- tania prel.. budż. zały prawidłowość i planowość 
~ąwę· urządzeń kanolizacyjnych Radny Dobrzański im. Kl. Nar. gospodarki miejskiej, co upoważ 

· .-. jednoałośnie. - Zacilulnię- stawia wniosek o nie subsydio- nia do zaufania dalszego i na 
aie · pożyczki z Komunalnego wanie „Płomyka" - na rzecz prelim. rok. Wśród miast,'prze

:Eunduszu Poż. Zapom. w kwo- „Słonka" mot:ywując znaną hi- widzianych, jako de fi cy (owe 
' cie zł· 10 tys ·na pomiary mia- storię i wyrokiem sądowym. przez Rząd, jest i Piotrków. 
sta~ . · . Jednocześnie wpływa kontrwn. Miasto mimo wysiłku nie może 

· - Konwersję · funduszu, ze:- socj. o niesubsydj. „Słonka" na podołać płatniczym obowiąz
branejo ·na szkołę uczczenia rżecz „Płomyka". kom, więc skoro tylko ma mo-

. ·rn leelia NiepodleQłości Pań- W związku z przejścia w pro- żliwości siętinięcia do źródeł, 
stwa: · Polskle•o w kwocie zł dukcji gazu przez. Gazownię dostępnych dla wszystkich, po-
45.7-04.~g · - pr~9csym Kl. Nar. Miejsk. z 6-retort. starych pie- winien to uczynić. - Gospo

·wst~~ał się. od glosowani~. ców gazowych na 810 retortowe darka jest dobrą i rzeczową, 
. . ..:-, Konwet'I} legatu Stron- nowe, oraz generator uazu wo- ełosujemy za budżetem . - za-
czyńsktch · ~ .kwocie zł 11.900 ~ne~o- Kl. Nar. zgłasza skre- kończył mówca. . 

·~ . uwaga l· w. slen1a gen. gazu wodn. oraz pó• Radny Dobruś (Socj. Jedn. 
: · :_ Sprzedaż skrawka placu zycji na obsłuaię urządzenia. Rob.) - krytykuje dalsze za-
.miejskiego przy ul. Garbarskiej Oświetl~nie gazm.':'e}est ~roż- rzuty Kl. Nar. stwierdzając, że 
Nr. 30 (28 71 m2) za sumę zł sze, ale mtensywmqsze 1 na jest ciężko i źle, ale, że źró-
28.71 - . Jedn~gł_ośnie. „ s~u~ek ż~lów na elektryczne deł gdzieindziej należy szukać. 

--'-': Sprzedaz skrawka. placu osw1etleme zaprowadzono na Zarzuty co do przerostu wyda
tniejakie'o przy ,ul. Reymonta Hali ~arg?wej zmianę, przez co tków administr., rozdęc,ia bud
Nr. 5 - za sumę zł 115.22 (po pozycja nieco wzrosły. żetu ii nieoszczędnej gospodar
zł ·2 za 1 m2

) -:-- • jednog~oś.nie. W wyjaśnieniu pustych kilku ki są niesłuszne. Co do tego 
. W toku ~zytama prehmma- pozycji okazuje się, , że F. P. ostatniego mówca przytoczył 
rn budżetowe~o 1938/39 ro~u nie przydzielił subwencji na do- fakt, że kiedyś, zarząd, szuka-

~ dłuhze dyskusje w~wołało k~l- żywienie dzieci na kolonie let- jąc źródeł oszczędności prze
.. ka .Pktów. I tak, pierwsza bu- nie i t. d. . niósł zakup lekarstw z aptek 
- i'ża zawrzała gdy, gdy wytoc~o- Poddano głosowaniu szereg przwatnych do apteki szpital-

no sprawę .K~opli ~leka!, z~1ą: wniosków Rada uchwaliła przy- nej . Wskutek jednak nacisku 
~łl z panuętnymi ~a1sc1am1 znanie czł. zarz. miejsk. zawo- zgóry musiano przywrócić stan 
P.?~ koniec ub. roku. Vice prez. dowo pełn. swe czynności do- pierwotny tracąc w ten sposób 
Uz1embło odczytał korespon- datkowego wynagr.-prezydent kilka tys. Z żydami łączy klub 
denGję z. p. D-rem.. Truszkow- 250 zł w-prez. 100 przyznanie wspólna niedol· przeciw kapi· 

• a~im~ż~ył wyraże!'ia mocn.e~o w radnym diet za udział w posie- talistom (głos z .ław Klubu. Na
zapyta1:uu: .na cz~Je zl~cen!e J~.~t dzeniu w wys. 1 zl 15 gr. - rodowego: 15 proc. kapitału 
stosowane oszukiwanie dzieci ? członkonkom delegacyj i rad- jest zaledwie .w rękach chrześ-
}~ieniem Kl. N~r .. ~rzema- nym deleflowanym diety do 5 kl. cijan). 

w1~J1 radni Dobrz~nsk1 1 Szret- (20 zł na dobę plus przejazd -----------
terówna podkreśl111ąc autokra· 1 kl. plus 6 zł na rozjazdy). 
tyzm i ohrażliwość tonu w wyż'. Upadły wnioski Kl. Nar. o 
cy~. urywku listu i to do oso- przesunięcie 5ubsydium na żyd. 
by _tej miary i zasług co p. dr. stację nad Matką i Dzieckiem 
TtU'szkowski. Wyrażono tezę, w kwocie 2500 na ogólną, na 
~e . P_ón Uz!e~bło o~azał złą którą prelimin. przewiduje za
~olę, obraził, w sumie spbwo- ledwie 900 zł. W spr. zmn. 
d~wał ~ielką. stratę. N~ s.ali wyd. adm. o 20 proc. i zniesie
zawrzeło. Kole1ne przemowie- nie wydziału karnego. 
~a .prów~~owały p Uziembłę do Przyjęto wn. na świetl. pracy Zarzut iż samorząd jest jak 
powiedzeni.lt isl?tnej ~rawdy. ob. Kobiet-5ubsydiować 900 zł zdychająca krowa, którą trze-

. :~ąd.n>'. qad~mowsk1 ~ZN. oraz wn, Kl. Nar. w sprawie ba podpierać 7. wszystkich stron 
dopatru1e się w konfl. między inserweniowania w min. P. i H. patykami jest wysoce krzywdzą
ma&ł1tratem .~le.karze~ intrygi. w sprawie potanienia światła i cy. Jeżeli wyciągamy rękę do 
R.a~ny Boch1i;t~1 (socJ.) . pod- siły prądu elektrycznego (Belg. Państwa, to i za Państwo wie
kresle wpra:"az1e zasłułl1 d-~a Sp. Akc w Piotrk.) Subs. na ole robimy. Mówca porównał 
~ruszkow~kteQo. Ale wyraza FON zmn. o 600 zl na fOM samorząd do biednego krew-
u~olewam~, . dlaczego lekar~ o 150 zł. nego, któremu ten i ów rzu-
ni~ .zekomunikpw.ał Zarządowi ci ochłap, a wymaga cudów, 
Miasta brł!k. p1~m~dzy, b~ sto- Generalna dy~kusja. 0 którym jednak nie powinna 
so,wać dl~. dz1ec1. w .pozy~ce R~dn.y Do~rzański (K~. Nar.) zapomnieć najukochańsza Ma-
~ 1'roc. m1esźan~1 me zas 3 anahzuie b~dzet. ~taw1~1ąc ~ze- tka. Po wysunięciu szeregu 
proc. - co wg. J~go słów by- re.: zar~uto~, ZJedzeme kilku postulatów radny wypowiedział 
ło wysoce . szkodliwe: A . gdy depozytow (Jak fund, emeryt.) się jako współtwórca ze bud
wreszcie otrzymał pieniądze grzech w postaci niezapłacone- żetem. 
iye_ zastos0wał . zmianr go długu ~bez~. Społ. w w~s. Omówiwszy sprawę długów, 
w ·pr~Ktyce .5 proc. m1esza':'k.1. ~O tY.s. -~· m: mowca ':"'ykazuJ~, wody (u nas najtańsza z miast 
R~~ny. u~~za, ie Zartą? ~1e1- ze włas~. mer. w Piotrko~1e Ullenowskich) i Elektrowni pre
sk1 · pown~1en . w~roczyc,. 1ako pokrywa Ją 23 proc. d?chodow, z dent stwierdza że opozycja 
Z'Wierrchmk .w . te1 sprawie. podczas ~dy w. ~?znaniu 3 proc. li. Narod. jest ~amą dla sie-

Radna Grabowska wykazała Utrwalenie opmn o naszym gro- b' dl ras _ W łosowa-
jałowość dyskusji w braku ·za„ dzie miasta deficytowego jest !e, b ad.Pet y. · to g( rzeci·w 
. t któ . k dl . . mu u z przyJę p 
•.n e~esowanego, . , ry me mo- sz o. ~we, a z.e p ~ moc. z. zewn. gł. KI. Nar.) w kwocie: wydat-
z~ su~ sam obronie. . · . top!"ie1e nalezy powazm~ ~o- ki 1.752 843 zł dochód 1.540,397 

· ~o. dal~zych . w t~J spra"!ie m.y,slec o. robot~ch publ. 1 o~y.~ _ niedobór 212 446 zł. 
głosach wiceprez. stwierdza me- . wie rynki pracy. W-g opmn : . 
wlaściwość użytej formy, ale, mówcy Zarząd Miasta, pozba- Na . tym pos.1edzeme Ra~y 
m6\\'.i, że wyrate'nie to użył na wieny braku inicjatywywogólnoś zamknięto.. Wmosk~ wsprawie 
sk.utek takiego określenia przez ci, cały wysiłek wytęża na wy- "Płomyka I Sł~mka nie pod· 
d-ra Truszkowskiego czynności, nalezienie źródeł pożyczki, zo- dano głosowaniu. 
z~~ał~anych z dawaną mniej stawiając tyle, że w razie na- Rou. 
proc pożywką; stwierdza dalej, głej potrzeby nie będzie już 
że ' lekarz rozcieńązając pożyw- czego·. Radny zaatakował ostro Czytajcie Dziennik Piotrkowski. 

Dziś i dni następnych ! 

Kino Teatr Kino Teatr . . , 

I -. 

„.-

3 PENTODOWY LUKSUSOWY ODBIORNIK W CBNIB 

POPULARNEJ.~3 ZAKRESY FAL. DUŻY~DYNAMICZNY 

GŁOSNIK.'.~ REGULATORY: SELEKTYWNOŚCI, BARWY 

TONU i SIŁY ODBIORU. UNIWERSALNY PRZEŁĄCZNIK 

NAPIĘÓ. PIĘKNA ORZECHOWA SKRZYNKA ZAMY-

KANA NA DRZWICZKI LOB ŻALUZJE. 

ZA GOTÓWKĘ ZŁ. 260. SPŁATY 1 s RAT . 

„~C+IO 
Radiodllorniki "ECHO" krajowej produkcji ' demonstruje i sprzeda) 
~a raty Sklep Elektrowni ul. Słowackiego 5. oraz Antykwarnia 

W. Kalinowski, Piotrków ul. Słowackiego 18 

łf Zarząd Związkuib. Ochotni
ków Armii Polskiej Oddział w 
w Pioirkowie Tryb., zawiadamia, 
że w myśl § myśl. 33 Sta}utu 

Walne Zgromadzenie 
członków Oddziału odbędzie 
się w dniu 6 marca 1938 roku 
w lokalu własnym przy ul. Le
gionów 14, w I terminie o go · 
dzinie 15, w 11-m o godz. 15.30, 
z następując::ym porządkiem 
dziennym: 

1. Zagajenie i wybór Prezy
dium Zgromadzenia. 2. Odczy
tanie protokółu z poprzedniego 
Walnego Zgromadz. 3. Spra
wozdanie Zarządu. 4. Sprawo
zdanie z posiedzenia Zarządu 
Głównego w Warszawie w dniu 
30/1-1938 r. 5. Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej. 6. Wybór 
władz. 7. Uchwalenie budżetu 
na rok 1938 r. 8. Wolne wnio
ski. 
Komunikując o powyższym, 

Zarzad Związku zaznacza, że 
obecność członków bezwzględ
nie obowiązkowa. 
Za Zarząd Oddziału: 

Rekretarz : 
(-) St. Chądzyński. 

Prezes : 
(-) Kpt. Zyg. Uronczyński. 

Na falach eteru. 

Małorolni radiofonizują 

Do liczby wsi całkowicie 
diofonizowanych przybyła . 
tatnio wieś Coniew pod Q 
Kalwarią, jedna z najsta~ 
osad w woj. warszawskim, 
mieniana już w wieku XII 
nadaniu ks. Kondrada Ma 
wieckiego. Obecnie Coniew · 
ubogą wsią mazurską, zamii · 
kałą przez małorolnych. Mi. 
ciężkich warunków matei 
nych wysoce uspołecznieni r 
nicy zdobyli się na dopNI 
dzenie do całkowitej radioli 
zacji wsi, co w dużej IQ 
jest zasługą energicznej li 
prowadzonej przez miejsct . 
Koło Młodzieży. Za przykłu r_ 

Coniewa idą i inne wsie z ' 
renu po\v, Grójeckiego, w ł'. 
rym żywo się rozwija szen 
zakrojona akcja radiofonii 
wsi. 

, Konfiskata bron 
Posterunek P. P. w Kluki 

zakwestf enował niele1alnie l 
siadany pistolet kal. 7,65 pn 
Wiznera Pawła, zam. we 
Trząs, gm. Kluki. 

Dziś i dni następnych ! 
Kino Teatr Odd k' f'l . • awna ocze iwany 1 m z niezrownaną 

C l A H V I Marleną DIETRICH wspaniały dramat i 

r:~,~~~w" •E s ha pad a 
- Nad program najnowsze aktualności 

Począte k o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, S po P 

Popołudniówka o godz. 1 PORT ARTU! 

Dziś! Tytan sezonu Dyiśl 
Epopea bohaterstwa ludzi morza 

'" „ ·AS'' ,,. . 

Najśmielsza fantazja filmowa. Gigantyczny dramat 
·osnuty na tle legendy o zaginionej Atlantydzie p. t. 

Władca podwodnego świata ROMA 
Hormolnmew. lroc~, Uouglos i inni w filmie p.t 

BOHHTEROUIE MORZH „ w Pio.trkowie 
pl. NiepQdleg

. · łoki Nr. 2 

(Atlantyda) 
Popołud. o godz. 1 Towarzysze broni 

~-·~~~~~--~------~----
Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Redaktor i Wydawca: Br 
• ~,~ 1-..,J . •~ \ 

(Dawn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11 . 

• 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł_ 

Na seansach popołud. Droga do Rio -.ma .......... „ ...... „„ ...... „.. '" 

Józef Wałecki Drukarnia P ska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65 . 


